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Ostatnie słowo 
wypowie naród
Oświadczenie francuskiej 

Krajowej Rady Pokoju
PARYŻ (PAP). W związku z 

ratyfikowaniem przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowa ukła­
dów paryskich, francuska Kra­
jowa Rada Pokoju opublikowa­
ła następujące oświadczenie:

„287 deputowanych francus­
kich spośród 627 ratyfikowało 
układy londyńskie i paryskie, wy 
powiadając się tym . eamym za 
remilitaryzacją Niemiec zachod­
nich. Deputowani ci wzięli na 
siebie odpowiedzialność, z której 
zdadzą rachunek przed narodem. 
Rząd Mendes - France'a, który 
pod presją z zewnątrz narzucił 
tę decyzję Zgromadzeniu Narodo 
w emu, przejdzie do historii jako 
rząd, który pragnął odbudowy 
nowego Wehrmachtu.

Krajowa Rada Pokoju pozdra 
wia potężny- ruch jedności naro­
dowej, który scementował się w 
ciągu miesięcy zaciekłej walki o 
pokój i interesy Francji. Ruch 
ten wykazał rządom obcym i rzą 
dowi francuskiemu, że należy się 
z nim liczyć, że cały naród wy­
powiada się przeciwko uzbraja­
niu Niemiec zachodnich“.

Podkreślając niebezpieczeń­
stwo, jakie pociąga za sobą uz­
brojenie odwetowców bońskicn, 
Rada Pokoju stwierdza dalej:

„Naród francuski i naród nie­
miecki, najbardziej zagrożone 
tym niebezpieczeństwem, połączą 
swe wysiłki, aby zapobiec kata­
strofie.

Otwiera się dziś przed nami 
nowy etap walki, należy nie do­
puścić do ratyfikacji układów 
przez Radę Republiki, a tym sa 
mym spowodować, by układy te 
raz jeszcze zostały rozpatrzone 
przez Zgromadzenie Narodowe. 
W całym kraju ruch przeciwko 
•zbrojeniom niemieckim powinien 
się spotęgować, trzeba zmobilizo

W imię szczęścia młodego pokolenia
przedstawiciele 7 milionów pracowników oświaty

żądaią udaremnienia odbudowy Wehrmachtu
WIEDEN (PAP). W dniach od 28 do 31 grudnia ub. roku od­

była się w Wiedniu sesja Komisji Administracyjnej Międzyna­
rodowej Federacji Związków Zawodowych Pracowników Oświaty.

Przedmiotem obrad była dzia­
łalność Federacji w 1954 roku o- 
raz wzmożenie walki nauczyciel­
stwa przeciw groźbie nowej woj 
ny światowej.

Uczestnicy sesji jednogłośnie 
uchwalili rezolucję, w której 
stwierdzili konieczność wspólnej 
walki nauczycielstwa wraz z

wszystkimi miłującymi 
ludźmi przeciw groźbie nowej 
wojny i wskrzeszaniu Wehrmach
tu.

Oświadczając, że zasadniczym 
celem pracy nauczycielstwa jest 
wychowywanie młodzieży w du­
chu pokoju i przyjaźni między 
narodami uczestnicy sesji podkre

ślają w rezolucji, że jedynie trwały 
pokój stwarza dla dzieci i mło­
dzieży warunki radosnego życia.

kó‘1 Rezolucja wzywa nauczycieli, 
J aby nie szczędzili sił w walce o 

pokój, o dalszy rozwój oświaty i 
szczęście młodego pokolenia.

W imieniu 7 milionów pracow 
ników oświaty Francji, Włoch, 
Niemiec, krajów Ameryki Łacin 
skiej, Afryki, Indii, Chin, Zwiąż 
ku Radzieckiego, krajów demo­
kracji ludowej, wchodzących w 
skład naszej organizacji, oświad­
czamy, — głosi rezolucja — że 
wzmożemy walkę przeciw orga­
nizatorom remiiitaryzacji i ich 
poplecznikom. Wzywamy Was, 

, .... .. . . i drodzy przyjaciele i koledzy, praprzeciw remilitaryzacji Msemisc zaćm >on?Ch ; cownicy oświaty wszystkich kra
jów — do zwarcia szeregów wWARSZAWA (PAP). Jak już donosiliśmy, 3 stycznia 1955 r, 

w hali Gwardii w Warszawie odbyło się zgromadzenie ok. 5-ty- 
sięeznej rzeszy młodzieży ze stołecznych zakładów pracy, szkól 
i wyższych uczelni. Młodzież manifestowała swój zdecydowany 
protest przeciwko posunięciom kół imperialistycznych, zmierza-

Wielka mamfestaqa młodzieży
PoSsiłi, NBP i Czerhiisiowaiji

jących do uzbrojenia odwetowców niemieckich.

walce o pokój, aby wspólnym wy 
siłkiem wszystkich pracujących, 
wszystkich mężczyzn i kobiet do 
brej woli, nie dopuścić do nowej 
wojny oraz do produkcji broni 
atomowej i wodorowej.

Autorzy rezolucji domagają sięWśród długdtrwałych oklasków J „My, młodzież polska, zrobimy 
zajęli miejsca w prezydium przed i wszystko, by umocnić noszą przy; pokojowego rozstrzygnięcia wszel 
stawiciele Związku Młodzieży Pol jaźń z demokratyczną młodzieżą \ kich międzynarodowych kwestii 
skiej z przewodniczącą ZG ZMP świata, zrobimy wszystko, by u-1 spornych. Zamiast produkcji bro 
Heleną Jaworską na czele, sekre-i mocnie siły naszego państwa, si- ni żądają budowania nowych 
tarz KW PZPR Marian Białkow- ly naszego obozu pokoju i poste- szkól, wydawania nowych pod-
ski, z-ca przewodniczącego Pre­
zydium Stołecznej Rady Narodo­
wej Wacław Mitrus, przedstawi 
ciele młodych przodowników pra 
cy i nauki.

Sekretarz ZG ZMP Jan Szyd­
lak w przemówieniu stwierdził:

cytuje słowa odpowiedzi. G. M. 
Malenkowa udzielonej n.a pytania 
Charlesa E. Shutta: „Nie ma w 
tej chwili ważniejszego zadania 
niż zespolenie wysiłków narodów 
wszystkich krajów dla zapewnie­
nia pokoju i międzynarodowego 
bezpieczeństwa“.

Przemawia następnie przedsta­
wiciel młodzieży NRD, sekretarz 

LONDYN (PAP). Jak donosi j Centralnej Rady Wolnej Mło- 
trzeba ; korespondent Reutera z Waszyng | dzieży Niemieckiej (FDJ) — Eber

hard Franke.
„Młodzież niemiecka

Mc. Gartfiy ustpje

pu“. ‘ ręczników szkolnych oraz siwo-
Wśród burzy oklasków mówca rżenia lepszych warunków życia

dla wszystkich pracowników o- 
światy.

wać wszystkie wysiłki, HHH HM
zbierać podpisy pod protestami, j tonu, Mc Carthy ustąpił ze sta- 
trzeba zwracać się do radców de nowiska przewodniczącego senac 
partamentalnych i generalnych, j kiej podkomisji do badań ,,dzia
którzy są elektorami senatorów, i Palności wywrotowych“.
aby przekazali 
wolę narodu“.

Krajowa Rada Pokoju stwier­
dza w zakończeniu:

„Niezależnie od tego, jakie bę 
dą uchwały parlamentu, Francu­
zi nigdy' nie zgodzą się na wskrze 
szenie militaryzmu niemieckiego,

im prawdziwą j żując przewodnictwo senatorowi 
—- demokracie Mc Clelianowi.

Zmiana ta- jest wynikiem z wy 
cięstwa demokratów w wybo­
rach listopadowych do Kon­
gresu.

Mc Carthy, który nadal pozo­
staje członkiem podkomisji, wy

stwier­
dza on — będzie żarem swego ser 

przeka-lca, siłą swoich rąk, bogactwem

naród francuski, ku któremu j raził nadzieję wobec dżiennika- 
zwracają się nadzieje miłujących j rzy, że jego następca „będzie z 
pokój sił na całym świecie *— | niemniejszą energią wyławiał e- 
będzie miał ostatnie słowo“. ilementy wywrotowe“.

Nasz komentarz

© c<$i§2lestitsi pomoc
dla gromadzkich rad narodowych

W dniach od 18 do 23.XII. ub. reku odbyły się w całym wo­
jewództwie gdańskim pierwsze uroczyste sesje gromadzkich rad 
narodowych. W dniu 31 grudnia ub. r. członkowie prezydiów o- 
raz pracownicy rad narodowych przejmowali od byłych prezy­
diów GRN prowadzone przez nie sprawy. Dokładny zakres dzia­
łania prezydiów gromadzkich rad narodowych określiły opubliko 
wane niedavvno uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów. Po­
nadto prezydia gromadzkich rad narodowych, wybrane na pierw­
szych sesjach, zapoznały się z instrukcjami i materiałami nade­
słanymi przez prezydia PRN.

Nie zapomniano także o zapoznaniu sekretarzy z techniką 
pracy aparatu administracyjnego GRN. Na specjalnych trzydnio 
wych konferencjach, które odbyły się we wszystkich powiatach 
dla przewodniczących oraz znacznej części sekretarzy prezydiów 
GRN, szeroko omówiono m, in. i te sprawy.

Dzięki temu "wszyscy pracownicy nowych gromadzkich rad 
narodowych przystąpili w dniu 3 bm. do wykonywania swych 
funkcji i obowiązków całkowicie zaznajomieni z zakresem swej 
działalności. A więc gromadzkie rady narodowe mają wszelkie 
warunki do dokonania zasadniczego przełomu w pracy, do pod­
jęcia jej po nowemu: bez biurokracji, bez kumotrów, kułaków i 
ich zauszników'. Po nowemu — czyli jako kolegialne organa wia 
dzy państwowej w terenie, do których chłop — pozbywszy się 
dawnej nieśmiałości a częstokroć nawet i przeświadczenia, że bę­
dzie w GRN nadal bezdusznie, a nawet lekceważąco traktowany 
— ZWRACAĆ SIĘ BĘDZIE W KAŻDEJ SPRAWIE, W KAŻDEJ 
POTRZEBIE. Pracować po nowemu oznacza to także nieustan­
nie umacniać sojusz robotniczo-chłopski, nie zapominając przy 
tym o ważności spójni ekonomicznej między miastem a wsią.

Trzeba jednak zwrócić uwagę na bardzo ważną sprawę: na 
potrzebę codziennej sjałej pomocy w pracy gromadzkich rad na­
rodowych, zarówno ze strony wyborców’ jak i powiatowych rad 
narodowych. Tylko bowiem ta pomoc może gwarantować pomyśl 
ne wykonanie poważnych zadań stojących przed radami.

Nowe rady mają wprawdzie takie warunki dla swojej dzia­
łalności, jakich nigdy nie miały gminne rady narodowe, mają 
wszelkie dane do dokonania przełomu w swej pracy, Ale przełom 
ten sam nie nastąpi. Pomoc jest potrzebna tym bardziej, że jak 
wykazała kampania wyborcza — wróg klasowy, któremu nie w 
smak zbliżenie rady do ludności pracującej wsi i coraz szerszy 
udział ludności w rządzeniu krajem — próbuje bruździć przeciw 
nowym radom.

Judzenie przeciw radnym, podsycanie antagonizmów wywoły­
wanych przez wroga w związku z nowym podziałem administra­
cyjnym — napotkać musi nieugięty opór zarówno w aktywnej 
pracy całej rady, jak i w postawie i współpracy miejscowej lud­
ności. Nie należy także zapominać, że komitety Frontu Narodo­
wego mogą i powinny okazać — podobnie jak w kampanii wybór 
ezej — poważną pomoc radom. (zra)

swego umysłu i całych sił wal­
czyć o utrzymanie pokoju i zabez 
pieczenie szczęścia narodów“.

Z kolei przemawia członek pre 
zydium Komitetu Centralnego 
Związku Młodzieży Czechosłowa­
ckiej (CSR) — Vladimir Vedra.

„Zdajemy sobie dziś doskonale 
sprawę — stwierdził V. Vedra — 
że broniąc pokoju bronimy swego 
szczęścia, swej radosnej teraźniej 
szóści i jeszcze bardziej radosnej 
przyszłości“.

Serdecznie przyjęto wystąpienie 
przedstawiciela młodzieży Nie­
miec zachodnich, który powie­
dział:

„Młodzież polska i niemiecka 
nie chce do siebie nawzajem strz 
lać, chce ona przyjacielskich spot 
kań, współzawodniczyć ze sobą 
w sporcie i w rozwoju kultury, 
chce poznawać muzykę, poezję 
i naukę swoich narodów“.

Jednomyślnie, wśród niemilkrią 
cych oklasków, młodzież Warsza­
wy podjęła rezolucję, w której 
wzywa młodzież krajów europej­
skich do wzmożenia swych wy­
siłków, w walce o zachowanie po 
koju. (Tekst rezolucji podaliśmy 
wczoraj). -------

Premier Kefiru oda siq do ZSRR
DELHI (PAP), Premier Indii 

Nehru oświadczył na konferencji 
prasowej, -że w bieżącym roku 
zamierza odwiedzić Związek Ra­
dziecki.

Wyjazd prezydenta Tito 
z Indii do Burmy

DELHI (PAP). Jak donos! Hinduska 
Agencja Prasowa, w dniu 3 stycznia 
prezydent Jugosławii J. Tito wyjechał 
z Kalkuty do stolicy Burmy Ran- 
gunu.

Po powrocie z Burmy w końcu bm. 
prezydent Tito będzie kontynuował 
podróż po Indiach.

Sadford orozi bronią atomową
NOWY JORK (PAP). Korespondent 

agencji Associated Press donosi z Sen 
lu. że szef sztabu generalnego sił 
zbrojnych USA Radford przybywszy do 
Seulu oświadczył, że siły zbrojne Sta­
nów Zjednoczonych nie zawahają, sie 
przed zastosowaniem broni atomowej 
w wypadku wznowienia działań wojen 
nych w Korei.

Kanał Sueski był zablokowany 3 doi
LONDYN (PAP). Pływający pod ban 

derą Liberii statek - cysterna uderzył 
r.a Kanale Sueskim o most kolejowy 
który runął na pokład statku.

Wskutek zablokowania , kanału że­
gluga została wstrzymana w ciągu 
trzech dni,

Przeszło 200 statków zgromadziło się 
w Suezle i Port Saldzie w oczekiwaniu 

Ina usunięcie przeszkody;

Warszawa

Fragment Parku Łazienkom skiego. Pomnik 
Poniatowskiego.

CAF — fot.

ks. Józefa 

Szyperlco

Prasa światowa o odpowiedziach 0.1. Malenkowa
na pytania dziennikarza amaryksäskiap

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje echa odpowiedzi G. 
M. Malenkowa na pytania kierownika waszyngtońskiego „Tele- 
oews“ Ch. E. Shutta.

Zamieszanie u Slmtarłi 
ijjednitęKOsiyrb

Odpowiedzi G. M. Malenkowa 
na pytania Ch. E. Shutta wywo­
łały wyraźne zamieszanie wT ko­
łach rządzących Stanów Zjedno­
czonych. Znalazło to wyraz w 
szczególności w tym, że publiku­
jąc wiadomość o odpowiedziach 
G. M. Malenkowa prasa amery­
kańska pominęła najważniejsze 
fezy zawarte w odpowiedziach 
Malenkowa, a większość dzienni­
ków amerykańskich ograniczyła 
się jedynie do stwierdzenia, iż 
„odpowiedzi G. M. Malenkowa zo 
stały ozięble przyjęte przez Wa­
szyngton“.

Waszyngtoński korespondent

j Agencji Associated Press pisze,
! że Departament Stanu odmówił 
i oficjalnych komentarzy.

Jest rzeczą godną uwagi, iż spo 
śród całego kręgu problemów 
mięćizynarcdbwych,' poruszonych 
przez G. 'M.’ Malenkowa, prasa 
amerykańska komentuje przede 
wszystkim odpowiedź dotyczącą 
uregulowania w drodze rokowań 
problemów Dalekiego Wschodu. 
Równocześnie komentatorzy utrzy 
mują, iż rokowania takie nie przy 
niosłyby pożytku.

Jeśli chodzi o sprawę Niemiec, 
to tylko nieliczne dzienniki sta­
rają się przeciwstawić swój 
punkt widzenia oświadczeniu G. 
M. Malenkowa. Tak npi „New 
York Herald Tribune“ uważając, 
że „być może najpoważniejszym

•Francja została zmuszona przez przyjaciół
do zgody na uzbrojenie wre^a«

Prusa anglosaska nie widzi powodów do triumfu
NOWY JORK (PAP). W komen 

tarzach na temat wymuszonej ra 
tyfikacji układów paryskich przez 
francuskie Zgromadzenie Narodo 
we prasa amerykańska daje wciąż 
wyraz rozczarowaniu [ ni czadowa 
leniu z powodu faktu, że Zgroma­
dzenie dokonało ratyfikacji dopie 
ro po długim ociąganiu się i nie­
znaczną większością głosów. Po­
za tym w komentarzach tych pow­
tarzają się akcenty lekceważenia 
i nieufności w stosunku do Frań 
cji jako sojusznika.

Francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe — pisze „Wall Street Jour 
nal“ — wypowiedziało się na­
reszcie za uzbrojeniem Niemiec, 
ale uczyniło to niechętnie i z ża­
lem, nikłą większością głosów.

Waszyngtoński korespondent 
„New York Times“ podkreśla, że 
Waszyngton wyraził oficjalnie za 
dowolenie, ale w istocie rzeczy 
jest zaniepokojony. Amerykań­
skie koła polityczne są rozczaro­
wane chwiejną sytuacją politycz­
ną w.e Francji i powątpiewają 
o jej pewności jako sojusznika 
„Krótko mówiąc — stwierdza ko 
respondent — Mendes-France u- 
zyskał votum zaufania od parla­
mentu francuskiego, ale sama 
Francja nie uzyskała tu votum 
zaufania“.

* * *
LONDYN (PAP). W związku 

z ratyfikacją układów paryskich

Niektóre dzienniki dają wręcz do 
zrozumienia, że Francja utraci o- 
becnie w oczach zachodu swe mo­
carstwowe stanowisko .

„Liverpool Post“ pisze o „kry­
zysie w łonie demokracji francu­
skiej“. Dziennik utrzymuje, że 
„dopóki trwa ten kryzys — Fran­
cji nie można darzyć takim zaufa 
niem, jakie jest nieodzowne mię­
dzy sojusznikami“. Mimo .'ratyfi­
kacji „układów paryskich “nie wia 
domo, czy kryzys ten został już 
zażegnany, czy też tylko ominię­
to go“.

„Daily Express“ pisze: „Nie na 
leży się łudzić. Francja będzie ku 
lejącym sojusznikiem w Europie. 
Dominujące miejsce zajmą zremi 
litaryzowane Niemcy“,

Dziennik liberalny „News Chro 
nicle“ uważa, że „dzwony nowo­
roczne były pogrzebowymi dzwo­
nami dla Mendes-France'a“. Zda­
niem dziennika, premierowi fran 
cuskiemu grożą jeszcze „liczne za 
sadzki“. Fakt doprowadzenia do 
ratyfikacji układów paryskich we 
francuskim Zgromadzeniu Narodo

punktem obecnego porządku 
dziennego jest dla premiera ro­
syjskiego jego żądanie zaprzesta-. 
nia posunięć w dziedzinie remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, ja­
ko warunku poprawy stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi 
a ZSRR“, równocześnie stara się 
zaątraszyę „niebezpieczeństwem", 
które fcry.ie się rzekomo' dla mo­
carstw zachodnich w propozy­
cjach radzieckich w sprawie Nie 
mjec. ■

Dziennik dodaje, iż celem Zwią 
zku Radzieckiego jest „rozbicie 
zachodu i wywarcie nań wpływu“, 
oraz pisze: kraje zachodnie „po­
winny uparcie dążyć do jedności“. 
W języku dyplomacji amerykań­
skiej oznacza to ślepe podporząd ­
kowanie się polityce Stanów Zjed 
noczonych.

Komentarz MSZ 
Wielkiej Bryla ciii

Odpowiedzi G. M. Malenkowra 
na pytania dziennikarza amery­
kańskiego Shutta wywołały wiel­
kie zainteresowanie w Londynie.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych oficjalnie je skomentowało. 
Przedstawiciel brytyjskiego MSZ 
nawiązując do oświadczenia Ma­
lenkowa, iż rokowania dyploma­
tyczne w celu uregulowania roz­
bieżności istniejących na Dalekim 
Wschodzie należy powitać z uzna 
niem, przyznał, że „konferencja 
genewska była pożyteczna“. Wska 
zał on następnie, iż rząd angiel­
ski dąży do osłabienia napięcia 
na Dalekim Wschodzie, utrzymu­
jąc jednak, że na obecnym etapie 
„sukces rozmów w sprawach Da­
lekiego Wschodu jest mało praw­
dopodobny“.

Nawiązując do odpowiedzi Ma 
lenkowa, która dotyczy rokowań 
prowadzących do konferencji 

(Dokończenie na str. 2)

W Paryżu i Austrii
20 stopni mrozu

LONDYN (PAP). W wielu krajach 
Europy zachodniej spadły obfite śnie­
gi i zapanowały mrozy.

Nad południowa Anglia przeszła sil­
na burza śnieżna, powodując poważne 
trudności w komunikacji kolejowej. 
W Bawarii temperatura spadła do 18 
stopni poniżej zera. W całych Niem­
czech zachodnich notowane są obfite 

wym dziennik tłumaczy okolicz-jopady śnieżne, 
nością, że Francuzom zagrożono W południowej Austrii notowano we
kwarantanna. rlvnlnmatvf*7na“ na i torek przeszło 20 stopni mrozu. Cały „Kwarantanną ciypiomaiyczną na!kraj pokryty jest grubą warstwą śnlc_

wypadek, gdyby odmówili swej gu. Austriackie stacje meteorologiczne
zgody i oświadczono im, że „CO-jzaPowiadaja dalsze obfite opady śnież-
kolwiek uczynią, Niemcy zostaną ine‘
uzbrojone“. W ten sposób —* i * *
stwierdza „News Chronicie“ .FrW,\ 7tyaj™-„ „ , , . ... . ” , (Wały mrozy. W poniedziałek 3 bm.przez francuskie Zgromadzenie „Francja została zmuszona przez [notowano w Paryżu 20 stopni poniżej 

Narodowe w prosie angielskiej]swych przyjaciół do wyrażenia zera. o silnych mrozach donoszą tak- 
znajdujemy dalsze krytyczne gło- zgody na uzbrojenie swego wro ^Ltfia^k^^Äi^Sne^atura’S
sy o Francji jako o sojuszniku Iga" Iflła do —24 stopni
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Wyraz woli i pragnień narodów
TT BIEGŁY rok pokazał, jak! Jednym z takich problemów 

wielkie znaczenie w polity-j jest niewątpliwie sprawa pokoju 
ce międzynarodowej posiadają; na Dalekim Wschodzie. Może on 
szczere i uczciwe rokowania mię-i być utrwalony przy udziale Chiń 
dzy państwami, dążącymi do roz-! skiej Republiki Ludowej — je- 
wiązania nieuzgodnionych prob-1 dynego bezspornego reprezentan- 
lemów. Jako przykład służyć mojta największego narodu Azji. 
że Konferencja Genewska. Zakon j Również do załatwienia jest 
czyła ona działania wojenne w In'sprawa kontroli broni atomowej, 
dochinach, położyła kres przele- w której, jak powiedział premier
wowi wietnamskiej 
krwi.

i francuskiej

Ubiegły rok pokazał jednak 
również, do czego prowadzi poli­
tyka presji i jednostronnego uzur 
powania sobie przez niektóre pań 
stwa prawa narzucania swej woli 
innym państwom. Za przykład słu 
żyć może sprawa remilitaryzacji 
Jsfiemiec zachodnich. Raz została 
ona przez Francję odrzucona w 
postaci EWO, a niedawno parla­
ment francuski był o krok od 
ostatecznego jej odrzucenia w po 
staci „układów paryskich“. Do­
piero kombinacja kuluarowych 
intryg i niesłychanego w 
swej brutalności nacisku Wa­
szyngtonu i Londynu zdziałała 
„cud“. Można by go nazwać „cu­
dem Mendes-France‘a“. Wbijew 
woli i rozsądkowi Francja znalaz­
ła się formalnie po stronie tej po­
lityki, której faktycznie i głośno 
sama Francja sprzeciwia się...
p RZYTOCZYLISMY przykła- 

dy dwu kierunków w poli­
tyce międzynarodowej.

Który z tych kierunków odpo­
wiada zwykłym ludziom we 
wszystkich krajach?

Z którym wiążą oni swe na­
dzieje?

ZSRR „inne państwa powinny 
być nie mniej zainteresowane niż 
Związek Radziecki“.
JAKĄ drogą można dojść do 

załatwienia tych wszystkich 
problemów? Agencja Telenews za 
pytała premiera Malenkowa, jak 
ustosunkowałby się do wstęp­

nych rokowań na temat konfe­
rencji szefów rządów czterech mo 
carstw, czyli tzw. konferencji czte 
rech.

Premier radziecki zobrazował 
w odpowiedzi stan faktyczny. Po­
lega on na tym, że mocarstwa za 
chodnie czynią wszystko, aby o- 
siągnąć jednostronne decyzje, 
a więc odebrać z góry wszelkie 
znaczenie takiej konferencji. Kon 
ferencja czterech, jak każda kon­
ferencja międzynarodowa, miała­
by przecież za cel powziąć uzgod 
nione decyzje, i nie może być 
z góry przesądzona stanowiskiem 
jednej grupy partnerów.

„Idzie więc o to —- powiedział

G. M. Malenkow — by konferen­
cja szefów rządów Francji, Wiel­
kiej Brytanii, ZSRIt i USA nie 
była postawiona wobec faktu ta­
kich czy innych separatystycznych 
decyzji w sprawach, które wyma­
gają rozpatrzenia na konferencji 
czterech mocarstw“.

Wywiad Malenkowa, opubliko­
wany u progu roku 1955, pokazu­
je jasno pokojowe stanowisko 
ZSRR w zasadniczych sprawach. 
Słowa premiera rządu radzieckie­
go są wyrazem woli i pragnień 
nie tylko narodów ZSRR, ale 
wszystkich pokój miłujących na­
rodów świata.

(a. b.)

Urucnomienie 
nowych zakładów przemysłowych w ZSRR
MOSKWA (PAP). W pierw­

szych dniach 1955 roku urucho­
miono w ZSRR nowe zakłady 
przemysłowe, W Donieckim Za­
głębiu "Węglowym na Ukrainie 
oddano do użytku 6 nowych ko­
palń.

Trzy aglomerownie i dwie ko­
palnie rozpoczęły produkcję w 
Zagłębiu Kuźnieckim na Syberii.

Ponadto przystąpiono fam do 
wydobycia węgla w kopalni od­
krywkowej „Krasnogorskij“, któ­
rej wydajność obliczona jest na 
1.000 ton węgla na dobę.

Załogi wielu zakładów przemy­
słowych powitały nowy rok wiel

0 przeszło 27 i pół miliona złotych
w cicjgu 11 miesięcy ubiegłego roku 

steczraiowcif gdańscy obniżyli G&osity własne

Amerykańska agencja Tele­
news kieruje się niewątpliwie w 
swej pracy zainteresowaniami 
swych odbiorców. Dlatego widocz 
nie zwróciła się ona do premiera 
rządu ZSRR Malenkowa z pyta­
niami, wśród których przebija 
jeden główny i zasadniczy mo­
tyw: Czy 3 w jatki sposób można 
doprowadzić do normalizacji sto­
sunków między Związkiem Ra­
dzieckim a Stanami Zjednoczo­
nymi? Premier Związku Radziec­
kiego uznał normalizację taką za 
możliwą. Warunkiem jej jednak Partyjno _ ekonomicznej, która 
jest — jak powiedział G. M. Ma-Iw stoczni odbyła się w począt

Jak już donosiliśmy — w dniu 
23 grudnia ub. r. załoga czołowe­
go zakładu budowy okrętów 
Stoczni Gdańskiej zrealizowała 
swe roczne zadania produkcyjne, 
przekazując Polskim Liniom Oce 
anicznym nowy drobnicowiec s-s 
„Gdynia”.

W walce o plan dzielni stocz 
niowcy nie zapomnieli również o 
kosztach budowy. Bilans pierw­
szych 11 miesięcy ub. roku przy- 
nió^: załodze Stoczni Gdańskiej 
poważny sukces: o przeszło 27 
pół miliona złotych stoczniowcy 
obniżyli koszty własne. W tym 
samym okresie wydatnie obniżo­
no koszt budowy statków. Np. 
koszt budowy ostatnio przekaza­
nego rudowęglowca byl niższy o 
2 miliony 710 tys. zł od kosztu 
planowanego, a koszt budowy 
trawlera rybackiego niższy był o 
2 miliony 450 tys. zł.

Sukces swój w walce o koszty 
własne załoga Stoczni Gdańskiej 
zawdzięcza w znacznej mierze, re 
alizowaniu uchwał konferencji

lenków — aby obie strony „w kach drugiego półrocza ub. r. Ü-
stosunkach między sobą opierały I sprawniono organizację pracy, 
się na możliwości i konieczności ściślej przestrzegano
wzajemnego pokojowego współ­
istnienia i na uwzględnieniu slusz 
nych interesów wzajemnych“.

dyscypliny 
technologicznej, lepiej przepro­
wadzano kontrolę norm zużycia 
materiałowego, znacznie uspraw­
niono kontrolę międzyoperacyj- 
jną, jak też upowszechniono sio-Oznacza to, że Stany Zjednoczo 

ne muszą wyrzec się polityki oikrą,
żania Związku Radzieckiego i in-! .01Ya*ie ^zw*. wykroju i ma-
nyćh państw obozu pokoju, że 
muszą zrezygnować z takiego 
głównego elementu owej polityki, 
jakim jest remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich. Wtedy nic niej^ 
będzie stało na przeszkodzie po-| 
rozumieniu i współpracy. Zwią­
zek Radziecki wielokrotnie ze 
swej strony podkreślał swą go­
towość do współpracy i premier!

teriałów zastępczych.
Dział głównego technologa sto­

czni opracował i wprowadził w 
II półroczu ub. r. nową dokumen 

cję budowy statków, która w 
znacznym stopniu podniosła mię 
dzyoperacyjną i końcową kontro 
Ję jakości wykonywanych ele­
mentów i części. Pozwoliło to m.

Malenkow powtórzył zasadniczej111'. na likwidowanie w listopa- 
ii a stawienie swego rządu. jdzie ub. r. przeciętnie o 25 proc.
TAT^AT„nrT7 • . | braków w porównaniu z pierw-T AKKOLWIEK powyżej przy- szymi miesiącami ub. r. Nowy re 

toczone sformułowanie pre-|żim technologiczny pozwolił rów 
rnieia ZSRR dotyczyło stosunków jnje£ na wydatne przvspieszenie 
radziecko - amerykańskich, mo- procesów pr0dukcji. Np. w Ma­
żemy je z pełnym poczuciem stusz chowni stosowanie nowej techno 
nosa rc^erzyć M inne zadnie wpIyll?!o lep J,

Ä2*»0*««'* [nainjejsze ustawienie współpraca Wszystkie me załatwione dotych .czas problemy dadzą się rozwią-aszyn. Pizyspieszyło to 
zać przy uwzględnieniu słusznych!. 1S*° P°*t°ra raza wykonawstwo
interesów tych stron, których one 
dotyczą.

ofhsza
te@KlOK&

5 STYCZNIA 1919 R.
wybuchło POWSTANIE ROBOTNIK »W 
BERLINA przeciw socjaldemokratycz­
nemu rządowi Noske - Eberta — Soi)ci 
demanna, renegatów z prawicowego 
kierownictwa SeD, którzy złamali 
front jedności robotniczej.

i w znacznym stopniu wyelimino 
wano transport międzyoperacyj- 
ny, przedłużający często czas pro 
dukcji elementów. Nowa doku­
mentacja przyczyniła się też w 
pewnym stopniu do złączenia 2 
dosyć odległych od siebie hal ob- 
bróbki w jedną halę.

Również niemały wpływ na ko 
szty własne, głównie na oszczęd­
ność surowca, miało opracowa­
nie ścisłych norm materiałowych 
oraz powszechne stosowanie tzw. 
kart wykroju. Pozwoliło to wy­
eliminować dowolność w dobo-

Satyra polityczna

rze surowca i jego rozrzutność, 
jaka niestety panowała uprzed­
nio. Np. dosyć często zdarzały się 
wypadki, że do budowy trawlera 
rybackiego zapotrzebowywano na 
wet do 200 metrów sześciennych 
drzewa, podczas gdy norma wy­
nosiła 1G2 metry sześcienne. Sto­
sowanie kart wykroju pozwoliło 
tylko w 8 miesiącach ub. r. zao­
szczędzić blach w takich iloś­
ciach, jakie wystarczyłyby na wy 
budowanie statku typu „tramp” 
oraz trawlera.

W walce o obniżkę kosztów wła 
snych zdało również egzamin czę 
ściowe stosowanie materiałów za

stępczych, głównie przy elemen­
tach wyrabianych z metali kolo­
rowych. Stosowanie rur z cynko 
wanej blachy pozwoliło np. zao­
szczędzić w ub. r. ok. 10 ton mie­
dzi.

Usprawnienie procesu technolo 
gicznego, lepsza organizacja pra­
cy, szerokie współzawodnictwo 
pracy w którym uczestniczyło 
przeciętnie 80 proc. załogi, lep­
sze przygotowanie elementów 
statków i lepsza ich jakość — po 
zwoliły również wydatnie skró­
cić cykl produkcyjny poszczegól 
nych typów statków. Ostatni 
przekazany rybacki trawler bu­

dowany byl np. o blisko miesiąc 
krócej niż pierwszy wybudowa­
ny w ub. r. statek tego typu, a 
rudowęglowiec wybudowany zo­
stał prawie o 4 miesiące szybciej 
niż w początkach ub. roku.

Realizując plan produkcyjny 
przed terminem, obniżając tylko 
wr okresie 11 miesięcy o przeszło

kimi osiągnięciami produkcyjny­
mi. M. in. z taśmy Ałtajskiej Fa­
bryki Traktorów zeszedł 25-ty- 
sięczny ciągnik o napędzie silni­
kowym — „Dl—54“. Uralskie Za­
kłady Budowy Maszyn Ciężkich 
w Świerdłowsku dały 15 koparkę 
z czerpakiem o pojemności 14 m 
sześć, i o wysięgu ramienia 75 m.

Skandal dyplomatyczny
w Londynie

BERLIN (PAP). Jak podaje 
hamburskie pismo „Die Welt“, 
zachodnio - niemiecki charge 
d,affaires w Londynie Oskar 
Schütter został nagle odwołany 
do Bonn w związku ze skanda­
licznym zachowaniem się jego 
żony Daisy, która na oficjalnym 
przyjęciu w jednej z ambasad o- 
świadczyla w obecności dyploma­
tów angielskich, że „czuje się w 
Anglii jak we wrogim kraju“.

Ta oburzająca wypowiedź do­
szła do wiadomości oficjalnych 
czynników brytyjskich i stała się 
przyczyną skandalu dyplomatycz­
nego.

Schütter, który jest radcą han­
dlowym ambasady zachodnio «

27 i pół miliona zł planowane koi^ra^^ej w Londynie, zastępo-
szty własne, załoga Stoczni Gdań 
skiej dobrze przygotowała się do 
wykonania zwiększonych zadań 
produkcyjnych roku 1955 — ro­
ku, w którym rozpoczęta zosta­
nie budowa statku o tonażu 
10.009 TDW. C-ki

wał nieobecnego ambasadora 
Schlange - Schoeningena.

Oświadczenie Daisy Schütter o- 
publikowrał konserwatywny dzień 
nik angielski „Daily Sketch“. 
Wywołało ono powszechne obu­
rzenie w Anglii.

Zachodnia „wolność pracy SB

(Korespondencja własna z Rzymu)

Miasteczko Andria, w prowincji Bari, poznałem, przez 
zwykły przypadek. Jechałem do Bari na uroczystość, organi­
zowaną z okazji dziesięciolecia wojny wyzwoleńczej i io pew­
nym momencie samochód popsuł się nam, na szosie. Trzeba 
było wysiąść i iść dalej pieszo, a do najbliższej miejscowości 
mieliśmy przeszło 5 kilometrów. Pouńedziano nam, że naj­
bliższym miasteczkiem, z którego będzie dobra komunikacja 
do Bari, jest Andria.

Przechadzka późną jesienią na 
południu Włoch nie jest bynaj­
mniej rzeczą przykrą. Po obu 
stronach drogi rosły olbrzymie 
apulijskle oliwki, wysokie jak dę 
by, z liśćmi drobnymi, jakby 
przystrzyżonymi ogromnymi no­
życami. Dalej od drogi widać by 
ło drzewa figowe, podobne do 
wielkich kandelabrów i niskie 
winorośle, na których. gdzienie­
gdzie wisiały jeszcze dojrzałe gro 
aa.

Po drodze natknęliśmy się na 
grupę ubogo odzianych robotni­
ków rolnych, „braccianti”. Wra- 
ali z pracy, szli w tym samym 

kierunku co my. Rozpocząłem 
rozmowę z jednym z nich, czło­
wiekiem kolo pięćdziesiątki, si­
wym już zupełnie, o zgiętych ple 
each. Z początku mówił niechęt­
nie, odpowiadając monosylabami. 
Dopiero gdy wspomniałem prze­
lotnie, że znam di Vittorio, sekre 
tarza generalnego Powszechnej 
Konfederacji Pracy, pochodzące­
go z Apulii, „bracciante” rozga­
dał się. Potem wyznał mi, że z po 
ezątku myślał, iż jestem urzędni 
kiem państwowym do spraw re­
formy rolnej i nie miał do mnie 
zaufania.

Legalny wyzysk
W pewnej chwili rozmowa zesz 

ła na sprawy płac i zapytałem go, 
ile zarabia dziennie jako robot­
nik rolny. „Nie ma ustalonych 
stawek — odpowiedział. — Zarób 
ki zmieniają się, zależnie od dnia. 
Dzisiaj zarobiłem 600 lirów za o- 
siem godzin pracy...”

— Jak to — przerwałem mu — 
a wy nie macie umowy zbioro­
wej? Minimum płac, ustalonych 
przez związek, wynosi, jeśli się 
nie mylę, tysiąc lirów dziennie. 
A więc?

wincji Bari wydał dekret, na mo 
cy którego każdy robotnik rolny 
ma prawo do minimum... 45 dni 
pracy w roku! A przez resztę ro­
ku, czyli dziesięć i pół miesiąca, 
co ma robić?

Dekret prefektury, przydzie 
łając każdemu tylko niewiel­
ką część pracy, w rzeczywisto 
ści jest dla agrariuszy pretek­
stem do omijania przepisów 
umowy zbiorowej. Albowiem 
po odpracowaniu przez „brać 
ciante” owych 45 dni, jest on 
automatycznie zwalniany, pod 
pozorem, że teraz należy przy 
dzielić pracę innym robotni­
kom.

Gdy już wszyscy „braccianti” 
Andria odpracują swe 45 dni, 

zaczyna się tam prawdziwy „ban 
del niewolnikami”. Na „czarnym 
rynku” obszarnicy znajdują sobie 
pracowników, których mogą bez 
kamie . wyzyskiwać. Przyjmują 
do pracy robotników na warun­
kach, przez siebie dyktowanych, 
ofiarując im nie tysiąc, lecz 690, 
a nawet 509 lirów dziennie. 
„Niech pan idzie na Piazza Ca- 
tusa — powiedział mi stary ro­
botnik na pożegnanie •— zobaczy 
pan, co tam się dzieje. Będę tam 
także za pół godziny”.

Targ niewolników
Poszedłem na Piazza Catusa, 

Wielki plac w centrum Andrn, 
wokół którego wznoszą się pała­
ce miejscowych obszarników. By 
ło tam już sporo ludzi, rozmawia 
jących grupami i czekających na 
coś. Usiadłem na tarasie poblis­
kiej kawiarni. Po pewnym cza­
sie do jednej z grup podszedł mój 
dzisiejszy znajomy, spotkany na 
szosie. Ledwie go poznałem, taki 
był wyświeżony i wypucowany.

ich siły fizyczne. Zaczęli zapisy­
wać nazwiska. Ale chętnych było 
zbyt mało i brakowało im jeszcze 
kilkunastu ludzi, zdecydowali się 
więc podnieść stawkę do 550 li­
rów.

Ta oznaka słabości wzmocniła 
opór tych, którzy nie chcieli przy 
jąć nędznej płacy. Wreszcie 'po­
średnicy zmiękli jeszcze bardziej 

zapropono-wali 600 lirów. Wów 
czas grupka robotników podeszła 
bliżej, wśród nich znajdował się 
mój dzisiejszy znajomy. Pośred­
nicy, umówiwszy się z robotnika 
mi na dzień następny, odeszli. 
Ich „trud codzienny” był zakoń­
czony.

Trzeba walczyć
Stary robotnik zaczął się odda 

lać, poszedłem za nim i dogoni­
łem go na bocznej uliczce.

— Pan mi ma zapewne za złe, 
że się zgodziłem — powiedział. — 
Ja także codziennie robię sobie 
wyrzuty z tego powodu. Ale cóż

mam robić? Mam troje dzieci, żo 
nę i matkę. Muszę przecież coś 
jeść. Ci, którzy się zgodzili praco 
wać, są w takim samym położe­
niu, a obszarnicy wiedzą o tym 
doskonale. Gdybym nie wziął tej 
pracy, jestem pewny, że inni przy 
jęliby ją zamiast mnie.

— Ale dlaczego się nie zje­
dnoczycie, dlaczego nie walczy 
cie wspólnie? — zapytałem.

— Strajkowaliśmy już nie­
raz i znowu niedługo ogłosi­
my strajk — odpowiedział. — 
Ale jest nam ciężko, nie zwy­
ciężymy, dopóki będzie rząd 
panów.

— A jeśli tćn rząd pozosta­
nie? — zapytałem.

— Trzeba wałczyć, aby od­
szedł, tak powiedział di Vit­
torio, trzeba, aby wszyscy 
chłopi to zrozumieli, trzeba, 
byśmy się zjednoczyli... — od­
powiedział „bracciante”. 

Skinął mi głową na pożegna­
nie i odszedł zmęczonym kro­
kiem. A. Barsilio

Pr&sa świmtmmm
o odpowiedziach G.*M. Malenkowa

(Dokończenie ze str. 1) | Wschodem a Zachodem“. Rów- 
szefów rządów czterech wielkich |no^z^snie dziennik popiera bez-
mocarstw, przedstawiciel brytyj 
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych oświadczył: „Naszą 
politykę niejednokrotnie precyzo 
wały oświadczenia premiera o- 
raz ministra spraw zagranicz­
nych“. Następnie przedstawiciel 
brytyjskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych zacytował oświad 
czeine oficjalnych osobistości, iż zmu niemieckiego usiłują zamas

podstawne twierdzenie, jakoby 
perspektywy rokowań zwiększy­
ły się wskutek ratyfikacji ukła 
dów paryskich. Podobne stanowi 
sko zajmują również inne dzień 
nikł prawicowe,

Pierró Courtade pisze w „Hu- 
manite“, iż po ratyfikacji ukła 
dów paryskich obrońcy miiltary

— Nasi pracodawcy nic sobie 
z tego nie robią — odpowiedział 
robotnik, potrząsając głową — a 
zwłaszcza gwiżdżą na to urzędni 
cy z pośrednictwa pracy, którzy 
są z nimi w zmowie.

W pierwszej chwili nie rozu­
miałem, jak to jest możliwe, więc 
mój „bracciante 
jaśniać.

Zaprosiłem go na kawę, ale od­
mówił mi grzecznie, mówiąc, iż 
musi „być w pogotowiu”.

W pewnej chwili od stolika o- 
bok mnie wstało dwóch ludzi z 
plikiem papierów w rękach. Ro­
botnicy zgromadzeni na placu

____W zbliżyli się natychmiast do nich.
zaczął mi wy-|Zrozurniałem> .że moi sąsiedzi z 

kawiarni są pośrednikami oracy

NARODZINY

W Andrii, mieście liczącym;* podszedłem zobaczyć, jak bę- 
70.000 mieszkańców, mieszkało|dz5e odbywał się „handel niewol- 
około 5.000 robotników rolnych, jnikami”.
Większość z nich nie posiadała | Jeden z-pośredników ogłosił, że 
wcale ziemi, część miała tak małe potrzeba rnu 12 ludzi, drugi szu- 
skrawki, iż musiała pracować *5. Ofiarowali 500 lirów dzień
innych, aby związać koniec z koń;nie‘
cem. Wszyscy 5.000 „braccianti” Nastąpił moment ciszy, niektó- 
zapisani byli w urzędzie pośred-jrzy robotnicy cofnęli się, inni zro 
nictwa pracy, który jest instytu- " 
cją państwową. Z powodu nad-

niemożliwe jest zwołanie jakiej­
kolwiek konferencji czterech mo 
carstw przed ostateczną ratyfika 
cją układów paryskich. Podkre­
ślił on więc, iż rząd brytyjski za 
mierzą w dalszym ciągu prowa­
dzić politykę „z pozycji siły“, 
mimo oczywistego faktu, że ra­
tyfikacja układów paryskich u- 
czyniłaby konferencję czterech 
mocarstw bezprzedmiotową rów­
nież, jeśli chodzi o problem nie 
miecki.

Dzienniki angielskie publikują 
powyższy komentarz Minister­
stwa Spraw Zagranicznych.

Większość dzienników podkre 
śla w tytułach negatywne usto­
sunkowanie się rządu brytyjskie 
go do rozmów dyplomatycznych, 
poświeconych problemom Dale­
kiego Wschodu.

Francuscy nbrwy

(Humaaltel

kować swą działalność rozmowa 
mi o możliwości rokowań. „Jed­
nakże jest rzeczą oczywistą — 
pisze Courtade — że po ratyfika 
cji rokowania ze Wschodem, po 
święcone problemowi niemieckie 
mu, byłyby bezcęjowe z tej pro 
stej przyczyny, iż nie byłoby co 
omawiać“.

„Odpowiedzi Malenkowa — 
kontynuuje Courtade — nie pozo 
stawiają żadnej wątpliwości, że 
separatystyczne rozstrzyganie za 
gadnień międzynarodowych, a 
przede wszystkim zagadnienia 
niemieckiego, jest ze strony rzą 
dów USA, W. Brytanii i Francji 
próbą uniemożliwienia pozytyw­
nego rozwiązania sprawy konfe 
rencji czterech mocarstw. Malen 
kow podkreśla, iż nie można pro 
wadzić takiej polityki, a jedno­
cześnie rozsiewać wśród naro­

bili krok naprzód. Pośrednicyl„jakie będą dalsze posunięcia dy 
zmierzyli bacznie okiem tych, I pl oma cji radzieckiej i jakie

mi ani rą-k do pracy prefekt oro- i którzy podeszli bliżej# oceniając perspektywy rokowań

• , . Idów złudzenia co do konferencji
liiRllaryzmu niemieCKiem? czterech mocarstw“.

usilufą zamaskować 
swą działalność

Wiele dzienników paryskich 
opublikowało artykuły poświęco 
ne odpowiedziom G. M. Malen­
kowa. „Figaro“ zastanawia sie

Stracenie

ARYż (PAP). Prasa donosi, że 4 
•U stracono w pobliżu miejscowości 
'•»zagan 6 patriotów marokańskich. 
Zostalj oni skazani na karę śmierci 

,marcu i w czerwcu 1954 r, prał 
między tribunal wojskowy w Casablance.

są;
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Czy rodzicom wolno tak postępować?
Pierwszy przypadek: czteroletnie dziecko rozsądnych i dobrze 

zarabiających rodziców zachorowało. Wezwany lekarz skierował 
dziecko do szpitala. W szpitalu rozpoznano gruźlicze zapalenie 
opon mózgowo - rdzeniowych. Chorobą bardzo groźna, ale w du­
żym procencie uleczalna. Rozpoznanie ustalono wcześnie. Stan 
ogólny dziecka był dobry. Słoniem szanse na wyleczenie były duże. 
Mimo persivazji lekarzy, rodzice zabrali dziecko do domu, uważa­
jąc, że będzie lepiej leczone prywatnie niż za szpitalu. Nie wierzyli, 
że zabierając dziecko do domu podpisują nań wyrok śmierci. Łu­
dzili się, że dzięki leczeniu streptomycyną i rimifonem przez dwa 
miesiące wszystko będzie dobrze. Przed kilku dniami pojawiły się 
wymioty, bóle gloivy, dziecko straciło przytomność, której do dziś 
nie odzyskało. Wyrok podpisany przez rodziców na własne dziec­
ko zostaje powoli, ale bezlitośnie wykonywany przez. chorobę.

Drugi przypadek: 2-letnic dziecko zachorowało. Wezwany le­
karz rozpoznał zapalenie płuc i nakazał natychmiast odwieźć do 
szpitala. Ponieważ pogotowie odmówiło przewozu, ojciec pozosta­
wił dziecko w domu bez leczenia. Dziewiątego dnia, gdy dziecko 
zaczęło konać, zdecydował się pojechać tramwajem do szpitala, 
gdzie dziecko umarło po 6 godzinach. Trzeba dodać, że od miejsca 
zamieszkania chorego do szpitala jedzie się tramwajem około 15 
minut (z Oruni do Gdańska).

Na tle tych dwóch tragicznych 
wypadków należy się zastano­
wić, co skłania rodziców do tak 
lekkomyślnego postępowania mi 
nw ostrzeżeń lekarzy, którzy wy 
raźnie mówią, o grożącej dziec­
ku śmierci.

Są tu dwie zasadnicze przyczy 
ny: pierwsza to przekonanie, że 
prywatnie opłacany lekarz dużo 
lepiej leczy i zapisuje lepsze le 
karstwa, druga — to średniowie 
czna nieufność do szpitala, brak 
wiary w dobrą opiekę, wyżywię 
nie i wreszcie smutek rozstania 
z dzieckiem itp.

Czy są to przyczyny oparte na 
prawdzie? Dla każdego rozsądne 
go człowieka pierwszy p-oblem 
upada bez dyskusji. Do rzadkoś 
ci dziś należy lekarz, który by 
nie zalecał choremu takiego leku, 
jaki mu jest potrzebny. Owszem, 
często nie zapisuje eię tego co 
chory chce, ale tó inna historia. 
Nawet bardzo interesujący się 
pieniędzmi lekarz więcej dba o 
dobry wynik leczenia niż o za 
robeic. Raczej nie leczy, niż le­
czy źle. Zresztą to jest tylko mo 
żliwe w praktyce prywatnej. W 
szpitalach działalność lekarzy 
jest kontrolowana przez or dyna 
torów, - konsultantów powiato­
wych 1 wojewódzkich, profeso­
rów akademii itp., którzy jak 
najbardziej dbają o wyniki lecze 
nia. A poza tym, szpital dysponu 
je laboratoriami, aparatami i 
narzędziami, jakich w clorau u- 
żywać nie można z tych lub in­
nych względów.

Czyściej, cieplej, lepiej
Odpowiedź na drugie zagadnie 

nie łączy się z pierwszym. Le­
karz w szpitalu dążąc do os ąg- 
nięcia jak najlepszych wyników 
w leczeniu dziecka wie doskona-

Zebranie MKFN
Plenarne posiedzenie Miej­

skiego Komitetu Frontu Na­
rodowego odbędzie się -5 bm. 
o godz. »14 w sali WRZZ w 
Gdańsku (ul. Bojowców 53).

le, że równie ważnym jest do­
bry lek jak i pielęgnowanie cho 
rego. Dlatego dobór pielęgniarek 
jak i ich liczba, aczkolwiek dale 
kie od ideału, polepszają się z 
roku na rok. Na oddziały dzie­
cięce władze służby zdrowia sta 
rają się kierować jak najlepsze 
siły pielęgniarskie, takie, które 
kochają i rozumieją dzieci. Na 
podstawie własnego doświadcze­
nia mogę zapewnić, że 80 proc. 
dzieci w szpitalu ma czyściej, cie 
piej, niż w domu nie mówiąc o 
regularności i ilości posiłku. Ileż 
to razy słyszałem od rodziców 
którzy odbierali ze szpitala dzie 
cko po długiej chorobie, że w do 
mu nigdy tak dobrze nie wyglą 
dało.

Wiele rodziców ma przesadny 
strach przed tzw. punkcją, że 
dziecko tego nie zniesie, że bę­
dzie się męczyło. Zdarzają się i 
tacy, którzy mówią: ..Niech le­
piej umrze niż ma tak strasznie 
cierpieć“. Oczywiście, że punk- 
cja jest zabiegiem bolesnym, ale 
przecież ratującym zdrowie i ży 
cie. Ale trzeba też pamiętać, że 
widzieliśmy dzieci i to wcale nie 
mało, które punkcję znosiły do­
słownie z uśmiechem. I to dzie­

ci, które miały tych punkcji kil 
kadziesiąt i' więcej w okresie le 
czenia. Doświadczony lekarz prze 
prowadzając punkcję nie spra­
wia dziecku więcej bólu niż przy 
zwykłym zastrzyku.

Nia tolerujmy 
ciemnoty

A teraz o rodzicach, którzy mi 
mo rzeczowych i naukowych 
przekonytyań, iż dziecko w do­
mu nie może być leczone, nie od 
dają go w ręce lekarza, a pchają 
w objęcia śmierci. Czy rodzice 
mogą decydować o życiu swego 
dziecka? Czy wolno im je zabi­
jać? Mam wrażenie, że najbar­
dziej zagorzały zwolennik praw 
rodzicielskich przyzna, że takie 
rzeczy są niedopuszczalne.

Czy mamy jednak prawo poz­
bawić rodziców ich prawnej wła 
dzy nad dzieckiem w okresie cho 
roby? Odpowiedź brzmi: Tak.

Parę lat temu rodzice wy­
kradli ze szpitala 7-łetniego 
chłopca, gdyż nie zgadzali się 
na dalsze leczenie. Ówczesny 
kierownik kliniki prof, dr Bro 
kman uzyskał w ciągu kilku 
dni wyrok sądowy, nakazują 
cy natychmiastowe umieszczę

MiGAWKS
Atrakcyjna niespodzianka
Wspaniałą i oryginalną atrak­

cję obmyśliła dyrekcjav GZG dla 
zespołu estradowego kaiciarni 
„Morska“ w Gdyni.

Goście lokalu w czasie zabawy

*XmjCCs

nie dziecka w klinice, gdzie 
zostało szczęśliwie wyleczone.

Rodzice muszą ponosić odpo­
wiedzialność sądową za zdrowie 
swego dziecka, zaś powiedzonko:
„Bóg dał — Bóg wziął“ powinno 
być wymazane z naszych pojęć, 
jako całkowicie sprzeczne z po 
stępem i rozwojem nauki. Dzi­
siaj dziecko nie jest wyłącznie 
własnością rodziców. Społeczeń­
stwo zbyt dużo -wkłada wysiłku 
w wychowanie każdego małego 
obywatela, aby na skutek ciem 
noty lub uporu rodziców ryzyko 
wać jego życie. Powinniśmy wy 
magać. aby rodzice lekkomyślnie 
nie ściągali śmierci do własnego 
domu, na własne dzieci. Do lęka 
rza jako fachowca, trzeba mieć 
zaufanie. On wie, gdzie dziecko 
powinno być leczone — w domu 
czy w szpitalu.

Dziś jest dla nas cenny każdy 
człowiek, a tym bardziej dziec­
ko. Dlatego omówiłem krótko 
dwa szczególnie rażące wypadki.
Zdarzają się one już coraz rza­
dziej, ale chcielibyśmy uratować jDł»s°ść basy ok 15 km Prowadzi 
, .. - . , •, . , *. i- „ przodownik OTP Elżbieta Schroeter.każde dziecko, które jeszcze ura

W niedzielę
z Smotti na ubwy

Oddział PTTK w Sopocie organizuje 
w niedziele, dnia 9 bm. wycieczkę na 
trasie Sopot •— Oliwa (szlak narto­
strady — żółte krzyżyki). Z okazji 
Drugiego Zjazdu PTTK oddział zobo­
wiązał sie przekontroiować i uporząd­
kować nartostradę. Zbiórka: 9 00 nnzed 
dworcem sopockim, powrót o godz, 15.

sylwestrowej, nawiasem mówiąo 
bardzo udanej, z podziwem pa­
trzyli na członków orkiestry i re­
fy e-nistkę zespołu p. Danutę J.t 
którzy w bardzo szybkim tempie 
na progu nowego roku zaczęli....

tować można.
dr W. M.

lekarz chorób dziecięcych

.Sekcja Piesza PTTK Sopot urządzi­
ła w ciągu 1954 r. 32 wycieczki przy 
udziale 537 uczestników (plan prze­
widywał 20 wycieczek i 250 uczestni­
ków, w' tym młodzieży 180 osób).

Przemaszerowano ogółem 850 km.

lowf doniosły wynalazek polskiego inżyniera
Coraz częściej gospodynie do­

mowe interesują się suszem owo­
cowym, . warzywnym czy grzybo­
wym, jak że bardzo ułatwiającym 
prowadzenie kuchni. Odpada tro­
ska o przechowywanie warzyw w 
piwnicy, zmartwienie z powodu 
psujących się kompotowych ja­
błek. A susz będzie, jeszcze miał 
większe powodzenie, kiedy będzie 
lepsizy, kiedy przygotowywać go 
będą nowe suszarnie, których 
produkcja rozpocznie się w kra­
ju, już w tym roku.

Nowe suszarnie — jak wykaza-

TEATRY
Wielki — Gdańsk — „Mazepa“ — 

godz. 19—22.30
Dramatyczny — Gdynia — „Takie 

czasy“ — g. 19—21.30.
Kameralny — Sopot — „Panna bez 

posagu“ — g. 19—21.30.

KINA
Wg Inf. Okręg. Żarz. Kin w Gdańsku 

Gdańsk — „Leningrad“ —• „Na ba­
rykadach Hamburga“ — od 1. 14 — g
15.30, 18. 20.30. Wrzeszcz —• „Bajką“
— „Koziołeczek Lampa Aladyna“

«— od lat 7 — godzina 16
„Uczta Baltazara“ — od lat 14 — g. 
18, 20. „ZMP-owiec“ — „Awantura
o dziecko“ — od 1. 16 — g. 16, 18, 20 
Nowy Port ■— „1-szy Maja“ — „Ostafc 
nia bitwa“ — od i. .18 — g. 17, 19 
Oliwa — „Delfin“ — . Córki Chin“ — 
Od 1. 14 — g. 16. 18, 20.

Sopot — „Bałtyk“ — „Autobus od­
jeżdża 6.20“ — od 1. 14 — g. 15.30.
17.30, 19.30; „Cena strachu" 1 i II s. 
godz. 21.30. „Polonia“ — „Młodzieńcze 
lata“ — od 1. 12 — g. 16, 18, 20.

Gdynia „Atlantic“ — „Poemat O 
miłości“ — od 1 14 — g. 15.30, 17.30,
19.30, „Goplana“ *— „Kopciuszek“ — 
od 3. 7 — godz. 14 — „Zdobycie góry“
■— od 1. 12 — g. 16, 18, 20; „O tym nie 
wolno zapomnieć“—g. 22. „Warszawa“
— „Autobus odjeżdża 6.20“ — od lat 
14 — g. 16, 18, 20. Chylonia — „Pro­
mień“ — „Jednodniowi milionerzy“ — 
od 1. 14 — g. 17, 19. Grabówek -— „Pa­
la“ — „Wagary“ — od 1. 14 — g. 18. 
26 Orłowo — „Neptun“ — „Królowa 
balu“ _ od 1. 16 — g 17, 19.

Wejherowo — „świt“ — „Hamlet“
■— od 1. 16. • Lębork — „Fregata“ — 
„Preludium sławy“ — od ?. 12.
Pruszcz — „Krakus“ — „Dzielnica cu 
dów“ — cd 1. 16. Puck — „Mewa“ — 
„Sygnał na rzece“ — od 1. 7. Łeba — 
„Rybak“ — „Wczasy z Aniołem“ —- 
od 1 12.

Cena strachu

Ten emocjonujący film, zrealizowany iccdlug głośnej po­
wieści A. Arnciul przez J. Clouzota, trzyma uwagę widza 
w ciągłym napięciu, budząc podziw zarówno dla reżyserii jak 
i gry czołowych aktorów.

Na zdjęciu jeden z bohaterów filmu, Peter van Eyck 
w roli Bimbo,

ły doświadczenia... Ale o tym za 
raz powiemy.

Oto ostatnio inż. mgr Olgierd 
Swiderski z Sopotu opracował 
prototyp próżniowej suszarni do 
owoców, warzyw, grzybów, mię­
sa, ryb i uzyskał jego zatwierdze­
nie. Skonstruowana przez inżynie 
ra Świderskiego suszarnia została 
oceniona jako lepsza od wszyst­
kich użytkowanych dotychczas w 
kraju. Suszarnie próżniowe bo­
wiem wymagają wysokiej tempe­
ratury, niszczącej witaminy. Tern 
peratura w skonstruowanej przez 
inż. Swiderskiego suszarni próż­
niowej nie przekracza + 40 stop­
ni, pozwalając zachować w suszu 
wszelkie wartości odżywcze jak: 
witaminy, naturalny cukier, olej­
ki eteryczne. Nadto jej wykona­
nie i eksploatacja dają wszelkie 
inne korzyści, uznane przez — 
najbardziej zainteresowane wy­
nalazkiem — Ministerstwo Rol-

kilku opatentowanych już wyna­
lazków inż. Swiderskiego) może 
być również zainstalowana na 
przyczepie samochodowej,- a przeineff° sprawdzianu świeżości pro

siwieć. Przyczyną tego był... 
śnieg, sypiący się■ gęstym tuma­
nem przez „dowcipnie“ tuż nad 
orkiestrą umieszczony wentylator. 
Sypie on-na zmianę sadzami, śnie 
giera, lub oblewa deszczem w za­
leżności od pogody.

A uniknąć tego byłoby łatwot 
wentylator, o którym mouia od­
wrócić tak, by wycia,gaf poivie- 
trze z sali, a drugi doprowadza­
jący świeży powiew umieścić vj 
jakimś innym miejscu, Ape

DIarzeqo bez daty?
Na opakowaniu masła, jakie o- 

statnio ukazuje się na rynku, da­
ta produkcji jest albo nieczytelna» 
albo w ogóle jej brak. Bez daty 
np. było masło „ekstra wyboro­
we“, rozprowadzane w dniu 31.12. 
przez stoisko garmażeryjne gdyń 
skich „Delikatesów“. Przykładów 
pod/obnych przytoczyć można by 
wiele.

Konsumenci — w braku widocz

wożona z miejsca na miejsce, mo 
że doskonale obsługiwać teren, 
skąd transport suszu na użytek 
miast będzie znacznie łatwiejszy 
niż przewóz masy do suszarni 
związanych z miejscem.

ich

duktu — odchylając rąbek opako­
wania masła uciekają się do jego 
badań za pomocą... wąchania.

Nie jest to wcale przyjemny wi 
dok i dlatego też prosimy Zjed­
noczenie Przemysłu Mleczarskiego 
w Gdańsku o dopilnoivanie dato­
wania masła wyraźnymi stempla­
mi. (tl)

Nie strój, lecz głos zdecyduje o zwycięstwie
Około 500 artystów, którzy są [oryginalnym konkursem może 

zdolni śpiewać aż w dziewięciuLświadczyć fakt, że oprócz Cdań- 
tonacjach, będziemy wkrótce mojska, Gdyni i Sopotu z 13 innych 
gli widzieć i słyszeć podczas ogól [miast Polski — napłynęły już 
nopolskich eliminacji w Gdau- zgłoszenia hodowców kanarków.
sku. Konkurs połączony z pokazem, 

organizowany przez Oddział O-
DEózniowei wv-l Ł------- - ---------  ---------- kręgowy Nadmorski Centralnego

czterokrotnie ^ mnieiszeao ska zmuszona iest Pozostać w do-. Związku Hodowców Kanarków 
s mu przy wychowaniu młodzieży,

. . . ,, , m . W konkursie bierze udział iyl-n.clwa i Prumysłu Spożywczego. ko ,cć , bowlem piec żeń- 
Budowa suszarni próżniowej wy-i.„ ___ .
maga czterokrotnie mniejszego 
zużycia stali, niż przy budowie 
suszarni użytkowanych dotych­
czas. Koszty eksploatacji są trzy­
krotnie mniejsze, proces suszenia 
z 6—12 godzin skraca się do nie­
pełnej godziny, a zdolność prze­
twórcza sięga 2,5 ton surowca ha 
dobę.

Suszarnia próżniowa (jeden z

Choinka w PCK
Oddział Woj. PCK w Gdańsku za­

wiadamia, że 5 bm. o godz. 16.30 or­
ganizuje w świetlicy Oddziału (Gdańsk, 
ul. Wałowa 14 b) „choinkę noworocz­
ną“ dla dzieci pracowników Polskie­
go Czerwonego Krzyża.

W programie „Dziadek Mróz“. Z U- 
póminkami. bajeczki (film), loteria 
książkowa, wędka szczęścia 1 inne 
atrakcje.

w Polsce, odbędzie się w dniach 
8—10 bm. (od godz. 8 do 20) w 
Domu Drukarza przy ul. Garn­
carskiej w Gdańsku. Dla zbioro­
wych wycieczek młodzieży szkol­
nej pod opieką wychowawców 
wstęp bezpłatny.

a poza tym — nie ma głosu. Na­
turalnie tylko do śpiewu. W wal­
ce o zaszczytny tytuł mistrza Pol 
ski punktowane będą najwyżej 
„basy” i „turkoty”.

Mimo,. że ■ śpiewacy ci byliby 
zdolni zjawić się na konkurs dro 
gą powietrzną i to przy pomocy 
własnych „środków lokomocji”, 
przybędą jednak pociągami i w 
klatkach, są to bowiem... kanar­
ki. O dużym zainteresowaniu tym

Po dzisiejszej rozmowie doszedł do wniosku, że jest tylko 
o krok od świadomego poddania się obudzonemu uczuciu. Spo­
strzegł wreszcie to, co się z nim działo1 każda zmiana w wyrazie 
oczu Hanki, każde drgnienie, jej ust i zmarszczenie brwi wywo

APTEKI DYŻURNE 
Od 1-7. I. 1955 r

GDAŃSK — ul. Łąkowa nr 16 — teł. 
323-17. ORUNIA — ul. Jedn. Robotni­
cze! 111 — teł. 347-27. NOWY PORT — 
ul Oliwska 83/4. WRZESZCZ — ul. 
Grunwaldzka 36 — teł, 428-32. OLI­
WA, ul. Kaprów 4—teł 427-02. SOPOT
— ul Rokossowskiego 21 — tel. 510-18 
ORŁOWO — ul Boh. Stalingradu 66
— tel. 91-24. GDYNIA — ul. 22 Lipca 
44 - tel. 41-67.
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„?ad weselą baniferą"
w Teatrze Wie?kim we Wrzeszczy

W dniu 6 bm. dwukrotnie — 
o godz. 11 j 14,30 w Teatrze Wiel 
kim we Wrzeszczu publiczność 
trójmiasta będzie miała możność 
obejrzeć cieszący się niesłabną­
cym powodzeniem program „Pod 
wesołą banderą“.

Program ten składa się z pio­
senek, tańców, skeczów i weso­
łych monologów, związanych te­
matycznie z życiem naszego Wy­
brzeża. Widziały go już wszystkie 
większe miasta w kraju z wyjąt­
kiem... Gdańska.

W związku z toczącą się na la- 
mach naszej prasy dyskusją na te 
mat konieczności powstania Tea-

ływało oddźwięk w jego -sercu, a każde z nią spotkanie było jakjtru Satyryków, którego program

Trochę się rozczarowałaś — przemówił. — Moja szczerość 
wydaje ci się gorsząca. Zwłaszcza to zaślepienie, to głupie, upar­
te uczucie... Pewnie tego nie rozumiesz.

Spojrzała na niego i spuściła oczy, jakby zmieszana. Rumie­
niec zwolna wypłynął na jej policzki.

—- Może — powiedziała cicho. — Ale nie bądź tego zanadto 
pewny.

Teraz Piotr nie wiedział,. co miało znaczyć to zagadkowe o- 
strzeżenie, lecz nie próbował tego dochodzić. Zaczął mówić o Jan­
ku, a potem o Józku Cyganie. Chciał jakoś zatrzeć wrażenie, jakie 
na Hance zrobiła jego własna „spowiedź“ — rozweselić ją, zmienić 
tok jej myśli.

Udało mu się tego dokazać. Wersja Józka Cygana o chy­
bionej prótie sterroryzowania załogi i nieudałej ucieczce Surow­
ca była istotnie zabawna, a Piotr jeszcze ją upiększył. Wracając 
ze spaceru śmieli się już oboje i rozstali się pogodnie. Tak przy­
najmniej sądzili na wzajem, każde z nich o nastroju drugiego.

Lecz Piotr, idąc do „Picadora“, gdzie miał się z kimś spotkać, 
natychmiast po tym rozstaniu popadł w zadumę. Już od pewnego 
czasu — nie umiałby ściślej określić od kiedy — obecność Hanki, 
jej głos, spojrzenia, śmiech, dotknięcie jej ręki, nawet myśl o tym, 
że Ją zobaczy — budziłf w jego sercu jakiś miły, ciepły niepokój. 
Mówił sobie, że lubi ją po prostu, ale z czasem nabierał przeko­
nania, że ten czasownik niezupełnie trafnie określa jego wzru­
szenia. Krył się z tym przed sobą samym, a jeszcze bardziej przed 
nią, nie mając pewności, czy mu to nie przejdzie. Ale nie tylko 
nie przechodziło, lecz przeciwnie — wzmagało się ciągle. A ona 
zdawała się tego nie dostrzegać...

Wbrew zwykłej logice, która zresztą -- jak wiadomo — nie 
ma w takich wypadkach żadnego zastosowania, trapił się tym 
jej domniemanym brakiem przenikliwości. Zwłaszcza teraz, gdy 
zaczął się uważać za zwolnionego od wszelkich zobowiązań wo- 

i bec Mary.

błysk, jak tchnienie zapachu, jak... — zabrakło mu porównań.
Życie, dotychczasowe jego życie bez celu, bez wy tkniętej dro­

gi — owa szara tymczasowa codzienność obciążona oczekiwaniem 
na jakąś zmianę, która nie nadchodziła — zaczęło teraz nabierać 
nowego uroku, jak pod wpływem światła rozjaśniającego mroki, 
pogłębiającego cienie i nadającego nowy blask barwom,

— A jej to wszystko nawet przez myśl nie przejdzie! — west­
chnął.

Mylił się: przechodziło jej, i to nie raz. Tylko z początku Piotr 
ją trochę onieśmielał: wydawał jej się o wiele bardziej przenikli­
wy i krytyczny, niż był w istocie, umiał tak swobodnie mówić, 
był dowcipny, bystry, inteligentny. Obawiała się wtedy, że mu 
nie sprosta pod tym względem; że powie coś, co ją ośmieszy w 
jego oczach.

Później się tó zmieniło. Raz po raz dostrzegała, że Piotr się nią 
interesuje, nawet — że ją podziwia. Lecz właśnie ten podziw — 
czy może tylko zdziwienie? — zaczęło ją gniewać. Zrozumiała, że 
jest dla niego niezwykłym zjawiskiem; że Piotr — mimo całej 
swojej delikatności- — nie traktuje jej na równi z ludźmi swojej 
„sfery“; inaczej na nią patrzy — mniej wymagająco, jakby go­
tów był wybaczyć każdy brak, każdy błąd w jej sposobie .wyra­
żania myśli, zachowania się, postępowania. Ta gotowość do pew­
nej pobłażliwości nie znajdowała zastosowania, była zbyteczna 
I to właśnie zdumiewało Piotra tak widocznie.

—_ Czego on się po mnie spodziewa? — myślała Hanka. — Że 
będę wylizywała talerże? Gzy — że zacznę chodzić boso, dlatego 
że mój ojciec jest chłopem, a mama była anałfabetką?

Wiedziała, że Piotr nie spodziewa się niczego podobnego. Ni­
gdy nie dawał jej odczuć, że uważa się za kogoś lepszego od niej, 
za mądrzejszego, bardziej kulturalnego. Przeciwnie: uważał, że 
w pewnych dziedzinach ona więcej wie od niego, że pod różnymi 
względami go przewyższa. Ale Hanka czuła, że te przymioty, 
a przede wszystkim jej ogłada towarzyska są dla Piotra czymś 
zgoła nadzwyczajnym, niespotykanym u dziewczyny, która kilka 
lat temu pasała kozy Pgęsi. To właśnie musiał mieć na myśli, kie­
dy czasami spoglądał na nią mile zdziwiony,

(Ciąg dalszy nastąpi)

powinien być powiązany z na­
szym terenem — warto na pod­
stawie programu „Pod wesoła, ban 
derą“ ocenić możliwości naszych 
twórców, ponieważ program ten 
składa się z tekstów, napisanych 

■przez gdańskich literatów: — St. 
PIe«zarową, Fr. Fenikcwskiego, 
R. Ostrowską i Cz. Szewczyka do 
muzyki Zb. Piaseckiego, J. Jurka 
i Wł. Walentynowicza.

Młodzi aktorzy * Ar to.su“ — (po 
zmianie nazwy — Państwowego 
Przedsiębiorstwa „Estrada“ w 
Gdańsku) — Meda Czerwińska, 
Alicja Zyehówna. Bogdan Krzy­
wicki, Z. Piasecki, Fr. Długołęcki, 
Cz, Szewczyk, II. Zienkiewicz 
i duet taneczny Ostojskich — 
przed wyjazdem na występy do 
uzdrowisk zimowych na Dolnym 
Śląsku — występuje jeszcze raz 
w Morskim Demu Kultury w No 
wym Porcie.

Bilety można nabyć w przed­
sprzedaży w „Orbisach“ trójmia­
sta oraz w kasie Teatru we Wrze 
szefcu w dniu występu.

Wyjaśnienia
Krystyna Czerwonka, prasownica 

FGR w Gdańsku została zraniona w 
głowę butelka przez jakiegoś osobnika 
na zabawie sylwestrowe] *w MPRB 
w Gdyni.

Na skutek nieścisłej informacji Po­
gotowia niesłusznie posądziliśmy ob. 
Czerwonkę o nadużycie alkoholu, za 
co ją obecnie przepraszamy.
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SMI
M1LUSIE DZIATKI...

Milusie dziatki! Jak one żwawo 
w czyn obracają łyżwiarską wiedzę!
Spoglądam w iewo, spoglądam w prawo 
i naraz... leżę!

Niechże cię! Boli i wstać nie mogę! 
Zaklęłam (słowo — nie łubie łgarstwa), 
mimo że wcale nie jestem wrogiem 
łyżwiarstwa.

Myśl mi przez głowę przemknęła chyżo; 
wszak tu nie stadion ani boisko!
Potrzeba dzieciom saneczek, łyżew?
Dać im to wszystko!

Lecz trotuary zostawmy pieszym, 
bo sport nie wszystkim idzie na zdrowie: 
niech ten, kto rano do pracy spieszy, ' 
nie znajdzie się w pogotowiu!

I. B.
Sopot

W' innych iisiach
ELBLĄG OTRZYMA WIĘCEJ

i zaopatrzenia powiatów sztumskiego, 
i mr.lborskiego, elbląskiego 1 kwłdzyń- 
jskiego. Zamówień i odbioru zleceń .nie 
• trzeba będzie odtąd załatwiać w Gdań 
sku osobiście

a>ŁTSe“ säs* lÄir.r* <““*»« * *•» «■»-
Przemysłu Chemicznego w Gdańsku &OD stnuy czabU

-wnia nas. że dołoży wszelkich sta­
rań, aby począwszy od 1. I 1955 ma­
gazyn elbląski zaopatrzony był w peł­
ny asortyment i odpowiednią ilość ar­
tykułów rynkowych, niezbędnych dla

SWwlAWfl)
na fali 202,16 m 

ŚRODA — 5. I. 1955 R.

lecz można to będzie 
tając w ten spo- 
będńych kosztów

transportowych,

100 NOWYCH PUNKTÓW
W styczniu 1955 r. przybędzie w Oli­

wie 100 nowych 'punktów świetlnych
— odpowiada Prezydium MRN w Gdań 
sku na notatkę pt. „Bardzo ciemno“.
— Z chwilą otrzymania kompletnej 
dokumentacji technicznej zostanie o- 
statecznie ustalane, Fe zainstaluje sl 
punktów na której ulicy.
WYCIĄGNIĘTO KONSEKWENCJE

W wyniku dochodzenia, przeprowa­
dzonego po przeczytaniu naszego fe- 

ilietonu pt „Wysoki .Sądzie“, ukarano 
,■>.48 — Gimnastyka, 5.58 — Sygnał służbowo szefów kuchni w „Starogdań 

czasu, 6.C0 — DZIENNIK. 6.15 — klu- smej“ i „Pod Gdańskim Żurawiem“ — 
zysa rozr. — lok. 6.30 Kom. PąHM. zawiadamiają nas Gdańskie Zakłady 
dla rybaków — lok. 6.33 — Kalenoarz. Gastronomiczne. — Kierownikom obu 
(>.40 — Aud. dia wychowawczyn przed. > zakładów polecono ściśle przestrzegać 
f™1' „Z piosenką d° Ptacy”.jreceptur MHW. a kalkulatorowi zwró-
r no DZIENNIK. 7.15 AluzyKa. cono uwage na obowiązek kontrolowa

,an Pogody. 7.40 wiad. inia pobieranych przez te zakłady cen
— Muzyka filmowa, 8.00 -- Muzyka
por, 11.50 — Komunikaty — lok. 31.55 LUPY NAPRAWIONO...
— Serwis CZRM — lok. 11.57 — Syg-, . . . . . . . „ . . . .
nał czasu. 12.04 _ Wiad. 12.10 — Me-L -.odpowiada Gdańskie Przedsiębior- 
lodie ludowe różnych narodów 12.45 j sńwo Robot Telekomunikacyjnych na
— Aud. dla wsi. 13.00 — Kom. PIHM1"''*"*’'-
dla rybaków — lok. 13.10 — „Herostra­
tes“ — fragm. powieści. 13.30 — Aud. 
dia dzieci starszych. 14.00 — Wiad.
14.05 — Informacje, 14.09 — Kom o 
stanie wód. 14.10 —■ Aud. dla dzieci 
młodszych. 14.30 — Radziecką muzy­
ka ludowa. 15.00 — Koncert solistów.
15.30 — Muzyka rozr. 16.00 — Kon­
cert 16.30 — Reportaż J. Lindnera — 1’rzedsięl 
lok. 16.40 — „Z piosenką po świecie“'pocie ztwladamia. że w dniu 29 ilsto-
— lok. 17.00 — ,.Z życia Związku Ra-'pada usunięto motopompę z szopy
dzieckiego“. 17.30 — CODZIENNY przeznaczonej na sprzedaż detaliczną

dzieiczvm 1 W miarę otrzymywania 
rozprowadzi je do sklepów. Zdarza się 
Jednak, że biblioteczki nie ma 'w je 
dnym sklepie, a jest w innym, nie na­
leży wiec zapominać, że CHPD ma w 
trój mieście 9 sklepów: 5 w Gdańsku. 
2 we Wrzeszczu, 1 w Sopocie i l w 
Gdyni.

W TAKIM RAZIE...
W odpowiedzi na notatkę pt. „Sta­

nowczo za ciemno“ ZSE Gdańsk wy­
jaśnia, że przy zbiegu ulic Władysła­
wa IV i Wolności w Nowym Porcie 
jest tylko jeden punkt świetlny, zain-

Odpowiedzi redahcjt
Eug. Woźniak. Łeba. Kolektury lo­

teryjne prowadzą „Orbis“, „Ruch“ 1 
MHD, trudno nam jednak przewi­
dzieć, która z nich okaże się dla Was 
szczęśliwa“. Zwróćcie sie listownie do 

PPK „Ruch“ w Gdańsku przy ul. Tkać 
kiej 9/10 lub do „Orbisu“ w Gdańsku, 
Pi.” Gorkiego 1. a stamtąd otpymacie 
bliższe adresy kolektur:

Z. Góra!. Gdynia. Film „Awantura 
o dziecko“ był filmem francuskim, nie 
włoskim. W sprawie nazwy piosenki 
włoskiej, śpiewanej w tym filmie, 
zwróćcie się do czasopisma „Film“ w 
Warszawie.

.Rutkowskiego 36“ (podpis nieczy­
telny). Nie możemy niestety przyznać 
Wam racji: torebka była z jednei stro 

. , __ ., .nv zaklejona. z drugiej zasieta. Ponie-.
stalowany, przez WPa GG, pod.ączony | wag oddarltście zaklejony koniec, kwa i 
do ich sieci i przez nich obsługiwany '.gejj własnym ciężarem wypadł przez| 

Ale w takim razie, jeśli mamy wie-1otwór z drugiej strony. Zaklejenie niej 
rzyć zapewnieniom naszego czytelni-1 jest jednak przeznaczone do oddzie 
ka, obsługiwany raczej źle... ; ranie..

WlATkOL
Matusioe oczy

— Popatrz, pani Kalińska, jaki 
ten mój Ferdzio miły w swoim 

.gniewie. Z jaką to tcprawą robi, 
mój kochany, dwuletni bączek...

Co? Ukarałabyś go pani? Niby, 
że to złośnik... N\e znasz się pani 
na, dzieciach. To tylko tempera­
ment...

sprytu, a panine dzieci go 
mają....

me

Wśród nowych książek

BRONIS1AW WIERNIK
pirackiej wyspie. - 
W-wa 1954; s. 163, z ilustr. zło­
tych 5,00.

30 sierpnia 1953 roku statek Polskiej 
Marynarki Handlowej „Praca“ wyszedł

•N a | zagarniętego 
.Gottwald“.

przez •irafów statku

J. CHLEBOWSKI: Jak od­
żywiać się w r d r i- 
w i u i chorobie. W-wa 
1954; PZV/L, s. 39. 7 nlb., z rys, 

z ładunkiem ropy naftowej z rumuń-jzl 3,70 (Wiedza i Zdrowie), 
skiego portu Konstanca. 4 pazdzier-j Zarówno ludzie cieszący się jak naj- 
nika patrolowany uprzednio przez sa-j]eps2ym zdrowiem jak i chorzy na wą! 
moloty USA statek, został zagarniętyj trobę nerkli żołądek, otyłość itp. znaj _ -
na wyspę Taiwan przez czangkaisze-i^ w $ej broszurze rzeczowe, konkret-"Wid da

— Dziwuje się pani, że sama 
dźwigam węgiel? Prosiłam Fer- 
dusia, ale on nie miał czasu. W 
piłkę poszedł grać. Prosiłam: 
„pójdziesz jutro“. Ale od/powie­
dział krótko: „nie“. Nie poradzę 
nic, moja pani, on jest bardzo 
stanowczy.

Pani by zmusiła, żeby dziecko i 
cej. No, nie żałuję jo mu niczego. \ okazało trochę pomocy rodzicom? 
Popatrz no pan}, jak to leci za Ze to jest przejaw egoizmu. Nie, 
piłką. Przewrócił jednego, prze- j nie, to jest wyraz — samodzielno- 
wrócił, drugiego, popchnął trzecie- j ści. 
go i ma piłkę. ! * * *

Mówi pani, ze to brutalność?! - ’ ’
Troje dzieci przewrócił, lo zaraz

— Pomyśleć, że ma już osiem 
lat. Tak, tak, wygląda na wie-

brutalność. To nie jego wina, że i go ze szkoły toyrzucić? Że to niby

czeć może, jak 
przewróconych?

ten pierwszy

notatkę pt. „Niebezpieczne słupy' 
Pracownicy przedsiębiorstwa zostali p<> 
uczeni o ostrożnym obchodzeniu się w 
przyszłości z takimi urządzeniami jak 
płoty, drzewa, ogródki itp.

WĘGIEL ZASTĄPI MOTOPOMPĘ
W odpowiedzi na notatkę Pt, „Moto 

pompa nie zastani węgla“ Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Handlu Opałem w So

PRZEGLĄD WYDARZEŃ — ok. 17.40 
- Zagadka literacka — lok 18.00 — 

Radiowy Przegląd Morski — lok. 13.15 
— Wiad. 18.20 — Muzyka. 18.50 —
„Pożyteczny szkodnik“ — pogadanka. 
19.00 — Muzyka i akt. 19,25 — Aud. o 
książce. 19.45 —' Koncert estradowy.
20.40 — Rep literacki. 21.00 — Muzy­
ka tan 21.30 — DZIENNIK 2147 — 
Wiad. sportowe. 21.50 — Dziennik \y- 
backi — lok. 22.00 —• Sergiusz Rach­
maninow: „Aleko“ — opera. 23.55 — 
OST WIAD.

węgla w św. Wojciechu
MOŻNA BĘDZIE KUPOWAĆ 
KSIĄŻKI

Biblioteczki sa artykułem bardzo 
chodliwym, toteż całkowite pokrycie 
zapotrzebowania jest na razie trudne 
— odpowiada Centrala Handlowa Prze 
mysłu Drzewnego w Gdańsku na no­
tatkę pt. „Lepiej nie kupować ksią­
żek“. — Chcąc zaopatrzenie pspraw- 
nić. CHPD zamówiła dodatkowo wię­
kszą partię bibliotek w przemyśle spół

kowskich bandytów. 10V;-miesięczna 
niewola nie potrafiła oderwać od oj czy 
zny większości zaleci, która lia czeie 
z oficerem Lewandowskim wywalczy­
ła sobie powrót do kraju Wybitnemu 
reportarzyście udało się nie tylko wier 
nie odtworzyć szczegóły walki polskich

i n. , \ja tez winna, bo go tak wychowu--wleźli mu pod nogi. 0oz ma ro- . „ n.. , * . , , * ,H J \ję? Bije, bo mu widać w drogę
J wchodzą...
j — Nie rozumiem, panie dyrek- 

\ torze Dni i noce dla niego poświę- 
\cilam. Każdą wolną chwilę. Czu- 

.... „ n ■ ■ i. |walam, by nikt na niego nie
i o'jeinu tu mim ja. na tino dmuchnął, źle nie spojrzał lub coś 
łaję. On mnie jeszcze funduj dcgo ,Ju> ^ powUzial. Byłam

przy nim jak lwicą. Gadali ludzie„ 
j gadali na niego i wygadali.

marynarzy, ale i pokazać gorący ich!musimy Jeść; Podstawowe składniki

ne wskazówki ile spożywać i jakich j je. Kupi trochę biletów
pokarmów: w tekście liczne jadłospi-jsprzeda. Ma na kino dla siebie,' j,. . . . ,
sy, na końcu książki dokładne tabel': ma dla mnie i jeszcze mu na'CU* \ ,• 1 ,la .nie9° 1 wygadali. żt
pokarmowe: trzy pierwsze rozdziały,, , , . J . • j chuligan, ze łobuz. A wszystko
zapoznaje nadto czytelnika z_nauko-| / nas im zi sraje... j dlatego, że żywszy od innych. A,

Pani to się nie podoba? Na- ' że bije — to ja wiem, bo i mniewymi podstawami żywienia. (Dlaczego!

patriotyzm i piękno ich charakterów. 
Ciekawa lektura dla młodzieży i do­
rosłych. szczególnie aktualna wobec 
ostatniej noty rządu PRL w sprawie

żywienia; Zapotrzebowanie energetycz­
ne. przyswajalność pokarmów, higiena 
żywienia ltd.). Broszura dla każdego, 
napisana żywo l dowcipnie.

żywa go pani paskarzem, speku- czasem przyłoży. No, ale ja się 
lantern?, H-letniego chłopca! l nie skarżę. Wiadomo: mężczyzna, 
za co? Za to tylko, że ma trochę | z niego prawie... SETT.

"V' , 10 najlepszych sportowców Wybrzeża
czy 10 najlepszych wynikóiD?

1. Sidło, 2. Konikówna, 3 
Antkiewicz, 4. Milewski, 5. Pol 
leks, 6. Goździk, 7. Gronowski, 
8. Dąbrowski, 9. Sowa, 10. Dro 
gosz.

HPAKĄ listę 10 najlepszych spor 
* towców Wybrzeża nadesłał 

do redakcji zapewne najmłodszy 
uczestnik Konkursu-PJebiscytu, 
uczeń szkoły podstawowej we 
Wrzeszczu — Michał Koiyński. Po 
mieszało się w małej głowinie 

obok sportowców Wybrzeża zna 
leźli się Konikówna i Drogosz. 
Może dlatego, że ten ostatni tre­
nuje czasem w Cetniewie.

KceauBsemaasBa

FACHOWCY POSZUKIWANI
Maszynistki z własnymi maszynami do pisania
zatrudni od zaraz Wojewódzkie Biuro Projektów 
w Gdańsku. Za używanie maszyn zostanie'wy­
płacony ekwiwalent zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. Zgłoszenia należy składać w dziale 
kadr, ul. Miszewskiego nr 17 w czasie od godz. 
7.30 do 15.30 w sobotę do 13.50. 28-K

Pracowników technicznych, majstrów budowla­
nych (dla samotnych mieszkania zapewnione), 
starszego kalkulatora obeznanego z pracą w bu­
downictwie oraz pracowników administracyj­
nych znających zagadnienia budownictwa za­
trudni od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Budowlane w Olsztynie Warunki 
wg. układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
Zgłoszenia: Olsztyn, Ratusz, pok. 77. 8-K
fachowca do produkcji kalli poszukujemy na 
kierownicze stanowisko. Zgłoszenia kierować 
T, Z. T. P. M. S., Tczew*, ul. Podgórna nr 22.

®@&OS£ENm SMSBHE
’SPRZEDAM psy myśliwskie 
1 Wrzeszcz, Jesionowa 14 m 

16 21 G

K ü P N O

PIANINO w dobrym stanie, 
płyta stalowa — zakupi Te­
chnikum Statystyczne, Gdy ! SPRZEDAM motor elektry- 
nia, tel. 17-28. 4-P czny 380 VA, 950 obr. oraz
__ _________________ _ jwodowskazy do kotłów pa-
KUPIĘ trak uionowy o pr/e |rowych 16 .Atm. (Klingierow 
świcie 700 ram — 800 mm.lsk'e.>. Oferty Biuro Ogło- 
Wiadomość, tartak Słupca |s^e^ „Prasa“ Gdańsk ^pod 
pow. Konin io-P! 27-G

KUPIĘ pianino krzyżowe z | SPRZEDAM maszynę do szy 
płytą metalową-, w bardzo cła. gabinetową. SopotyBie 
dobrym stanie. E. T., Gdy- j1"1!'*1 ' “*■ 06-G
ni a Czerwonych Kosynie- I ------- -—■—------- -—
rów 93/44 1S-F | SPRZEDAM radioodbiornik

SPRZEDAĆ
„Syrena“. Wrrzeszcz, 

18 m. 3.
Aldony

37-G

cm«.,,,,,. , , , SPRZEDAM oś do przvcze-^ I . Ę jasnv dab sprze pOCjezółgowej. silnik 0,6
dam tanio, Wrzeszcz. Na 
Wzgórzu 22 (boczna Rut­
kowskiego) Piechowski, te­
lefon 342-64 Il-G

I 1,1 KW. 380 volt. Wiado- 
;mośćv Oliwa. Armii Radziee 
kiej 6 (u lakiernika). 39-G

LOKAL ESPRZEDAM wózek dziecię­
cy autko na kulkowych ło­
żyskach. w dobrym stanie I .......... ....... ....... .........-
Radzikowski Stefan. Sopot, i ZAMIENIĘ mieszkanie wil- 
Chopina 9/2. 13-P Iłowe— 3 pokoje z kuchnią.
-------------------------------i--------- - „łazienką, ogródkiem we Wm
SPRZEDAM norki. Wiado- icławiu na 2 pokoje z wy­
mość Orłowo, Miernicza 2.
godz. 14—18. 22-P

SPRZEDAM piec kaflowy — 
(przenośny). Tel. 55-67 — 
Gdynia.

godami w trójmieście. Ofer 
tv Ęluro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk pod „2b*‘. 26-G

MAŁŻEŃSTWO pracujące po 
scukuje pokoju sublokator­
skiego w trójmieście Ofer­
ty proszę składać Gdynia, 
poczta główna, poste restan 
te Kubiak. 24-P

ZGUBY

ZAMIENIĘ komfortowe 2-po 
kojowe mieszkanie z kuch­
nią, wszelkimi wygodami w 
centrum Gdyni — na takie 
samo jednopokojowe. Ofer­
ty Gdynia 2. poste restante 
Stachowski, 26-P

SZCZECIN — zamienić 3 po 
koję z kuchnia, ogródkiem 
na 3 wagi. 2 duże pokoje z 
łazienka w Gdańsku lub o- 
kolicy. Szczecin, Trentow- 
skiego 26, Banasiak,

ZAMIENIĘ pokój z kuchnia 
ipółsuterena) w Gdańsku- 
Wrzeszczu, Saperów 11 m; 4 
na jeden pokój w centrum.

ZGUBIONO kartę ewidencyi 
ną kutra „Gdy 23“, wysta­
wioną przez Gdański Urząd 
Morski na nazwisko Maeiu- 
szenko Leon. Gdynia. Wa­
szyngtona 22 20-P

POSZUKUJĘ pokoju nls- 
krępującego w Gdyni. Wa­
runki do omówienia Zgło­
szenia Gdynia, ul Kasprza 
ka 6a—10! 16-.P

SAMOTNY inżynier na sta­
nowisku poszukuje pokoj-u 
przy rodzinie na okres 6 
miesięcy. Oferty Biuro Ogło 
szeń „Prasa“ Gdańsk ncd 
„30“. 30-G

OSOBA pracująca poszuku­
je pokoju na terenie trój­
miasta z osobnym wej­
ściem. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„32“. 32-G

SAMODZIELNE' 2,5 pokoju 
z kuchnią, łazienką w So­
pocie zamienię na podobne 
w Lublinie, Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk
pod „Lublin“. 38-G

N A U K A

KSIĘGOWOŚCI. stenografii,
jeżyków udzielam korespon
denc5'jnie. Łódź 1, skrytka
57. 466d-PG

ANGIELSKIEGO. niemiec-
kiego początkującym, za­
awansowanym oraz konwer 
sacji, korespondencji han­
dlowej gruntownie udzie­
lam — Jakubowski. Gdy­
nia, Batl. Chłopskich 19 
m. 1, wzgl. telef. do 4-tej 
29-01, wewnętrzny 161.

PRACAZAMIENIĘ mieszkanie 2 po 
23-P;koje z kuchnia w Gdyni na

_____ . .... __ 'mieszkanie 1 pokój z kuch-
S PRZED AM nowe radio — ;nią w Gdyni. Oferty poste j FRYZJERKA potrzebna od 
marki „Syrena“ Orunia, ul. Irestante Gdvnia, Wojdanowjzaraz Gdynia, ul. Wolności 
Ji.naćka 3—1, ' 15-G'ska. . 13-F‘9 (dawniej Daszyńskiego).

GWIAZDÓWNA Barbara — 
Gdynia, Świętojańska 95/6, 
zgubiła bilet rodzinny WPK 
GG nr 2475, 21-P

ZGINĘŁA karta ewidencyj­
na Nr 6 -86/R/52 „Gdy 29“ 
na nazwisko Scheibe Anto­
ni, zam. w Gdyni, Jana z 
Kolna 2 m. 8, 2'3-p

BYSTRZYŃSKI Stan&awT. 
Oliwa. Al. (Grunwaldzka 585 
zgubił przepustkę stała Sto 
czni Gdańskiej. 19-G

BOGDAŃSKI Zygmunt — 
Siedlce. Wesbła ' 18/3 zgubił 
stałą przepustkę wejściową 
na teren Stoczni Gdańskiej 
i Ostrów, 20-G

REJONOWE Zakłady Zbożo 
we w Gdańsku unieważnia­
ła pieczątkę Wagowego nr 
130 na nbzwisko Grzybow­
skiej Stanisławy. 33-G

BACH Benon, Wrzeszcz Że 
glarska 51 zgubił bilet ro­
dzinny WPKGG nr 3211

Różne

WSZYSTKIM księżom, kre­
wnym i znajomym, którzy 
przyczynili się do pogrzebu 
niego najdroższego męża, 
naszego kochanego ojca 
sKładam serdeczne podzięko 
wanie. Marta Stawińska,

Michasiowi możemy darować, w 
jego wieku można się jeszcze my 
lić. Ale i wśród dorosłych, poważ 
nych 'kibiców jest wiele niejasno­
ści i niedomówień, są też biegu­
nowo różne zdania co do niektó­
rych zagadnień związanych z wy 
typowaniem dziesięciu najlep­
szych sportowców Wybrzeża.

T tak np jedni twierdzą, że cho 
ctaż Janusza Sidły nie ma od 
dwu lat na Wybrzeżu, lecz jego 
wynik uzyskany w Jenie 80,15 m 
jest rekordem Wybrzeża i Sidło 
oficjalnie nie jest zdjęty z ewi­
dencji Spójni, a obecnie Startu 
i dlatego „nasz Janusz“, rekor­
dzista Europy, powinien znaleźć 
się na liście 10 najlepszych spor- 
towców Wybrzeża.
O ODOBNE stanowisko zajmują 

w stosunku do Stefaniuka 
i Buczmy, twierdząc, że zawod­
nicy ci przez 11 miesięcy w tym 
roku reprezentowali Wybrzeże, na 
leży się więc im zaszczyt wyróż­
nienia na liście 10 najlepszych.

Ci sami kibice jednak nie ęhcą 
pogodzić się z tym, że Basia Ler- 
c/.alcówna, która rozpoczęła w 
tym roku studia na WSE w So­
pocie, może pretendować do czo­
łowego nawet miejsca na liście 
10 najlepszych sportowców Wy­
brzeża. Bo twierdzą oni, że Ler- 
ozakówna nie wniosła do tabeli 
rekordów Wybrzeża, swoich wyni 
ków i chociaż Basia Lerczaków- 
na, najlepsza sprinteńka Polski 
mieszka na Wybrzeżu, nie móże 
być brana w rachubę przy usta­
laniu listy 10 najlepszych sportow 
ców Wybrzeża.

T AK Wam się zdaje, Czytelni- 
" cy „Dziennika Bałtyckiego“,

( Wielu uczestników Konkursu-j Wybrzeża, biorąc pod uwagę re- 
Plebiscytu wypowiedziało już swo prezentantów wielu dyscyplin 
je zdanie przesyłając wnikliwie | sportu. I tak wysuwają następu­

jące nazwiska: w lekkoatletyce: 
Duńska, Bocianówna, Lerczaków- 
na, Mańkowski, Krzyżanowski, 
Łomowski, Korch, Miguła, Pest- 
kówna, Krzesiński, Jóźwiakowska, 
Kupczyk, Cecuła, Hausleber, Ka­
czyńska, Kropidlowski;

w piłce nożnej: Goździk, Pa-
protny, Korynt, H. Gronowsiki, 
Ilogocz, R. Gronowski, Nowicki, 
Cirkowski, Kozik, Kocur;

w boksie: Antkiewicz, Soczewiń 
ski, Milewski, Polleks, Szymań­
ski, Justka. Biały, Borejsza, Chon 
cbira, Wielgosz;

w gimnastyce: Szczerbińska,
Jankiewicz, Binkowska, Reszko;

w sporcie motorowym: Dąbrów 
ski i Flakowski.

w siatkówce: Kurtzowa i To­
maszewska;

w koszykówce: Markowski, Ap- 
penheimer, Kowalski, Włodarski, 
Markowska, Migula, Dronicz, Dre 
gier;

w pływaniu: Salamöh i March­
lewska; w tenisie: Maniewski
i Majewski; w tenisie stołowym: 
Skuratowicz; w kolarstwie: II. Ko 
walski; w jeździectwie: Stawiń­
ski. L. Stef.

wypełnione kupony, w których 
na czołowym miejscu znajduje 
się Basia Lerczakówna. Wielu 
także na swoich listach umie­
szcza nazwiska mniej znanych 
społeczeństwu Wybrzeża spor­
towców, którzy ich zdaniem swo­
ją pracą i postawą zasłużyli na 
umieszczenie ich na liście 10 naj 
lepszych sportowców Wybrzeża.

I tak Marian Śliwiński, urzęd­
nik NBP pisze do redakcji: „Prag 
nąc zabrać głos w Konkursie-Ple- 
biscycie wysuwam kandydaturę 
bramkarza gdańskiej Stali, Ed­
warda Wiechułę. Wydaję mi się, 
że ten doskonały bramkarz wzbu 
dzał wielokrotnie podziw tysięcz­
nej publiczności swoimi brawuro 
wymi zagraniami. Ponadto znając 
go osobiście, jego wysokie walory 
moralne i ambicję sportową, u- 
ważam że powinien on zna­
leźć się na liście najlepszych 
sportowców Wybrzeża w roku 
1954“. ^
7 przeszło 100 nadesłanych już 

kuponów Konkursu-Plebi- 
scytu wynika, że czytelnicy wnik 
liwie typują swoich kandydatów 
r.a 10 najlepszych sportowców

Przpd mistrzostwami świata
łyżwiarze wyjechali do ZSRR

W ramach przygotowań do mi­
strzostw świata, które odbędą się 
w lutym br. na stadionie Dyna­
mo w Moskwie, wyjechała 3 sty­
cznia do ZSRR 10-osobowa gru-

jest logika w takim rozumowa- naszych łyżwiarzy w jeździe 
niu, czy niö? Czy naszym zada- I szybkiej,
niem jest wytypowanie 10 najlep ! Zawodnicy polscy przebywać 
szych sportowców Wybrzeża, czy jbędą w ZSRR ok. 4 tygodni, tre 
też 10 najlepszych wyników spor- uujac z najlepszymi łyżwiarzami
towych? Prosimy, zabierzcie je­
szcze i wy głos w tej sprawie 
przesyłając swoje uwagi w li­
stach do redakcji.

ZSRR na słynnym wysokogór­
skim lodowisku koło Ałma Ata. 
Projektowane jest również roze­
granie zawodów hontrolnvch.

Międzynarodowy turniej szachowy w Hastings
---- j W Hastings (Anglia) trwa już od j kawę ze względu na start 170 czo

kanarków', — j kilku dni. tradycyjny międzyna- j łowych szachistów z 16 krajów, 
ski. Kpokaz ptactwa^ózdob- ! ńorodowy turniej szachowy. °bec ] W ubiegłym roku pierwszym

W skład ekipy weszli zawodni­
cy: Kuch, Magierowski, Skrzyp- 
nik, Tiałka i Nykiel oraz zawod­
niczki Majcher, Potapowicz, Se­
roczyńska i Skrzetuska. Kierow­
nikiem ekipy jest GrochowsKi, a 
trenerem Lewandowski,

ozdcb
nego i rybek akwar 8—10 
stycznia, Gdańsk. Dom Dra 
karza Garncarska 18 20.

W NIEDZIELĘ 2 bm przy- 
biąkał sie pies terrier brą­
zowy. Odebrać w ciągu 3 
dui. Wrzeszcz, Trausu+ta

24-09 Ci—2.

Spółdzielnia Pracy Prze­
mysłu Metalowego 

„Z A M E K“ 
w Gdańsku - Oruni 

ul. Jedności Robotniczej 
165 d

PROWADZI SKUP KO 
WADEŁ UŻYWANYCH 

27-K

ne rozgrywki są wyjątkowo cie- ’ miejscem na tym turnieju podzie 
—*-------------------- —-—i liii się arcymistrz Bronsztein

Gica svlwestrnwy !«SR«) i Aleksander <Anglia).
niilllli cip hpj Jafnnta w wyniku losowania do głów-uubji oją UGŁ Łdiupna | nej grupy tegorocznego turnieju

Tradycyjny bieg sylwestrowy!^^ 'I ch^!óvv: xDo”n.ef (H° 
po ulicach Sao Paulo (Brazylia) *nd^\ Sf bo 
zgromadzi) na starcie ponad 300 i ’ ^mys,ow (ZSR-n.), Un-
bi ega czy. Władze brazylijskie nie *,cker (N,emcy .^h.), Aleksan- 
udzieliły wizy wjazdowej zeszło-
rcznemu zwycięzcy — Emilowi 
Zatopliowi.

Wbec jego nieobecności bieg 
ten wygrał Jugosłowianin Mihalic, 
który dystans 7.300 metrów' prze­
biegł w czasie 21,51 min. Drugim 
był Brazylijczyk Freie —• 22,27,3 
a trzecim Belg Watlyne — 22,30,5

der (Anglia), Phillips (Anglia). 
Keres (3ISRR), Fuderer (Jugosła­
wia) i Fachmsn (CSR).

Po czterech rundach rozegra­
nych dotychczas prowadzą Paeh- 
man (CSR; i Smyslow (ZSRR) — 
po 3 punkty przed Szabo (Węgry), 
Unzickerem (Niemcy zach.) i Ke- 
resem (ZSRR) po 2,5 ptk.

Hśedzynarcdowe
innrezy mirciarskie 

w Szwajcarii
Dzisiaj w górskiej miejscowo­

ści Grindeiwmld (Szwajcaria) roz­
poczynają się doroczne międzyna 
rodowe zawody narciarskie ko­
biet. Na starcie staną najlepsze 
biegaczki Szwecji, Finlandii, 
Włoch, Francji, Austrii oraz Pol­
ski.

Nie wezmą udziału zeszłoroczne 
triumfatorki tej imprezy — za- 
wmdniczki radzieckie. Pierwszą 
konkurencją będzie bieg na 10 
km.

* S}£ »

8 bm. spotka się w Wengen czo 
łówka narciarska Europy w tra­
dycyjnych zawodach „Lauberhorn 
rennen“. Udział w zawodach weź 
mie i Austriaków, 12 Francuzów, 
5 Norwegów, 6 Włochów, 3 nar­
ciarzy Niemiec zachodnich, 20 
Szwajcarów oraz ekipa narciarzy 
polskich.

Zamówienia i wolats aa prenumerat® „Dziennika Bałtyckiego" przylmuja listonosze — Cena prenumeraty wyno sl 5 ri .Dziennik Bałtycki" można nabyó we wszystkich punktach sprzedaż» t
Druk Gdańskie Zakłady Graficzne Gdańsk "— *Zam. 3t — W-6-f czasoDism
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